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3L posiedzenie 3ci<y sesyi. Sejmu galicyjskiego
dnia 10. Lutego 1866.
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T r e ś ć ,  t Odczytanie i przyjęcie protokółu ostatniego posiedzenia. — ftezultat wyboru do komisyi dla ustawy wodnej.
Interpelacja p. Rejznera i spółpodpisanych do c, k. Komisarza rządowego, odnosząca się do noszenia stroju 
narodowego. — Odpowiedź e. k. Komisarza rządowego. — Przedłożenie naglącego wniosku p, lir. G olejow- 
skiego. o zapomogę dla ludności powiatu obertyńskiega. — Oświadczenie Marszałka krajowego. — W niosek 
odesłany do centralnej komisyi głodow ej. — Przedłożenie wniosku p. Hausnera, o osobny statut gminny dla 

•iasU Brodów, — W niosek bez motywowania odesłany do komisyi statutów miejskich, — Dalszy ciąg pełycyj 
, t  wniesionych do Sejmu. — Przedłożenie wniosku ja Demkowa, eo do prawa prezentacji prebend. — W ybór

uzupełniający dwóch członków do komisyi dla ustawy wodnej. — Mianowanie skrutatorów. — Przydzielenie 
izowo przybyłego posła hr. Fredrą do sekcyl III. — Rozprawą nad projektem statutu gminnego dla miasta 
Krakowa, odroczona do przyszłego posiedzenia. — Pierwsze czytanie wniosku p, PietruskiegOj o zniesienie 
terny. — Przemowa wnioskodawcy. —  W niosę* odesłany do W ydziału  krajowego. — Pierw sze czytanie wnio­
sku hr. Russockiego, o rekrutacji. — Przemowa wnioskodawcy, — W niosek odesłany do koinisyi administra­
cyjnej. -  PiąKSm<U<tiUtóiyłi6_wnl6*ku p. hr. Borkowskiego o jeżyku sejmowym. — Przemowa wniowskodawey.— 
W niosek odesłany do W ydziału krajowego. — Pierwsze czytanie whjó tu p. Majera o zasiłek dla komisyi fizyo- 

1 graficznej w Krakowie. —  Przemowa wnioskodawcy. — W niosek odesłany do komisyi budżetowej. —  W nio­
sek s. Ruezki, o jaw ność ksraisyi dla ustawy wodnej, przyjęty — W niosek p, Zyblikiewicza, o zamkniecie 
posiedzenia, przyjęty. - Porządek dzienny przyszłego posiedzenia

Początek iro siedzenia o godzinie t P / j  przed 
południem.

Obecnych po&łów 128.

P r 2 e w o d n i c z ą c y : Marszałek krajowy
siaZę L e o n  S a p i e h a

Z e  s t r o n y  R % a d n : C. k. Komisarz rządowy 
lad tea  dworu p. P o s s i n g  e r.

Al
S e k r e t a r z e :  pp. G rocholski, K u lczyck i,

Paszkowski i Ludwik hr. W odzick i.

M a r s z a ł e k .  Gdy jest dostateczna ilość 
paudw posłów * obecn ych , ogłaszam posiedzenie 
otwariem . Pan sekretarz odczyta protokół z po­
przedniego posiedzenia.

Sekretarz P ą s  zk  o w s k i  (czy ta  protokół z po­
s i e d z e n i a  4 / « i  kutego 1886,).

83

M a r s z a ł e k .  Czy kto ma co przeciw  p ro ­
tokółow i do nadmienienia'? (N ik t.) Gdy nikt głosu 
nie zabiera, więc protokół przyjęty.

Poseł Z b y s z e w s k i  ( z  trybu n y): Przy w czo­
rajszym w yborze komisyi dla ustawy wodnej było 
głosujących 85, absolutna w iększość zatem 4 5 ; w y­
brani zostali:

Poseł hr. Badeni. 72 g łosam i; pos. K apiszew- 
ski 69 głosam i: poseł Kaczkow ski 5 3  g łosam i; 
pos. Zuk-Skarszew ski 49 głosami.

Absolutnej w iększości nie otrzym ali:

Poseł M łocki otrzym ał 34 g ł . ; p.  T rzeciesk i 
32, p. Geringer 27, p. hr. Dzieduszyeki 2 5 , a p. 
Gutowski 22 g ło sów ; reszta g łosów  została roz­
strzelona.
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M a r s z a ł e k .  Ponieważ jednego członka do 
tej kom isji brakuje, w iec będziemy musieli później 
do tego wyboru przystąpić.

Sekretarz lir. L u d w i k  W  o d z i c k i. Nastę­
pująca interpelacja  została złożona przez posła 
Szczęsnego Rejznera i innych podpisanych pp. p o ­
s łów  do Jaśnie W ici. Pana Komisarza rządow ego 
( c z y t a ) :

Jnterpelacya posła Szczęsnego Rejznera i w spół- 
podpisanycb do JW . Komisarza rządow ego.

Przy końcu roku 1864., a nawet na początku 
roku zesz łego , rozesłało Prezydyum c. k. finanso­
w ej Dyrekcyi krajowej —  po c. k. urzędnikach, 
którzy suknie kroju narodowego, a mianowicie ka­
poty, czamarki, lub kamizelki żupanikowe nosili —  
napomnienie następującej osnow y:

Nr. 6 3 0 /Pr. An Herrn N. N. k. k. etc. 
„W ahrend der Agifation der polnischen Revulotions- 
„partei, dereń SchildtrRger auch Galizien zum Schau- 
..platze ilires Treibens auserkoren haben, haben Sie 
„ein  Yerhalten an den Tag gelegt, welches mit der 
„Steliung eines Staatsdieners unvereinbar, den Y or- 
„w u r f der Sympathie fur die rerolutioniire Sache 
„gegen  Sie hervorgerufen hat, und wobei Sie auch 
„den  Russeren Anschein bei Seite setzend, s o  
„ w e i t  s i c h  v e r i r r t e n ,  bis. zur Einfuhrung des 
„Belągerungszustandes der nalionalen Tracht sich 
„zu  bedienen, dereń Tragung ais politische Demon- 
„stration notorisch gekennzeichnet war. Man sieht 
„s ich  desshalb veranlasst, sie crnstlieh zu ermah- 
„nen , die beschworene Pflicht ais Staatsdiener sich 
„stets vor Augen zu halten, und Ihr Benehmen dar- 
„nach in und ausser dem Dienste sorgfaltig zu re- 
„geln , weil Sie sonst zu erwarten haben, nach der 
„vollen  Slrenge der Diseiplinargesetze und nach 
„Umstanden auch mit der Dienstesentlassung g e -  
„ahndet zu werden.“  Vom k. k. Finanz -  Ląndes- 
D irections - PrRsidium. Lem berg den . . .

Eminger, m. p.

Gdy Najjaśniejszy Manarcha nasz ju ż dyplo­
mem z 20. Października 1860- we wszystkich kra­
jach koronnych narodow ość wedle historycznego 
każdego kraju rozw oju  zagwarantow ał —  a strój 
narodowy do historycznych znamion każdego naro­
du należy: gdy pow yższe napomnienie w całej
jeg o  osnowie sprzeciw ia się okólnikow i c. k. Pre­
zydyum Namiestnictwa w dniu 27. Stycznia 1861.,
1. 130 do w szystkich władz politycznych i do kon- 
systorzów  wydanemu , a który w dosłow nej treści 
p rzytoczyć  się g o d z i: „Nachdem —  nach den mir zu- 
gekommenen Notitzen, auch die je tz t mehr in Auf-

schwung kommende polnische Nationaltracht auf 
das Landrolk heunruhigend w irk t, so iRsst man 
durch die BezirksRmter auf das Landvolk in der 
Riehtung belehrend und r.beruliigend einwirkeu, 
dass diese Tracht auch frtther getragen wurde, so - 
init nichts Neues ist, zu keinem Besorgniss Anlass 
gebcn soli, und iu Jen politischen so wie <y>c>ellen 
Yerhaltnissen keine Aenderung mit sich b n a g t.“5 -

Gdy dalej wedle ceremonyału nadwornego 
do strojów  przy najw yższych cereraonyach d w or­
skich przepisanych —  także strój narodowy jest 
przyjęty î  w czasie istnien’’ a Rady Państwa w na­
szych strojach narodowych przed Najjaśniejszym 
Panem rzeczyw iście  staw aliśm y;

gdy nakoniec pow yższe upomnienie c. k. fi­
nansowej D yrekcyi krajowej — aczkolw iek do po­
jedynczych  tylko osób wydane'}’*' tchnie w idoczną’ 
nieprzyjaźnią ku narodow ości tu tejszokra jow ej, • i 
ubiór krajow y, od niepamiętnych czasów ' używany, 
notoryczną polityczną dem onstracją cechuje, i no­
szenie lego ubioru nawet pod surową karą wyda­
lenia z urzędu zakazu je ;

przeto ośmielają się podpisani zaDyiać JW , 
Komisarza rządow ego :

1. Czyli pow yższe upomnienie Ji. P rezy ­
dyum finansowej D yrekcyi krajow ej za wiedzą c, 
k. Rządu krajow ego było  w ydane?

2. Czyli W ysok i c. k Rząd  ̂także z  tego 
samego na ubiór narodowy zapatruje się stanowi­
ska i noszenie stroju narodow ego za notoryczną 
demonstracyę polityczną uważa ? —  nakoniec

3. czyli noszenie stroju narodow ego poza 
obrębem czynnej służby c. k. urzędnikowi jest 
wzbronione, lub też jeg o  prom ocyi m oże stać na 
przeszkodzie  ?

Szczęsny Rejzner, 

T eodor Szem elowski. —  G rocholski. —  Z iem - 
bicki. —  Rutowski. —  Alfred M łocki. Zbyszew ski. 
Ig. L ip czyń sk i.—  Samelson. —  Bocheński. —  Dr.M . 
K oczyń sk i.—  L . W ę ż y k .—  Dr. J. ż d p p .—  ^Bade- 
ni. —  Ant. hr. Golejowski- —  GuiowskL —  Po- 
lanowski. —  Zyblik iew icz. — ks. Antałkiew icz.
Km ietow icz. —  Żabiński. —  Szum ańczowsk'

j - "i
K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Proszę o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Komisarz rządow y ma głos.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  R zecz, o której >v 
tej in terpelacji mowa, jest tak jasna, że mogę ną 
nią zaraz odpow iedzieć. W zględem ubioru dl.a 
urzędników rządowych znany mi jest tylko jeden 
przepis, to jest rozporządzenie roku 1849., nor-



mające obow iązek urzędników , ażeby wę# wszystkich 
razach, w których występują przy sposobnościach 
solennych, wszystkich razach dalej, w których 
a powodu wypełnienia czynności służbow ych przy­
chodzą styczność z innymi władzami i pojedyń- 
czem i stronami, używali sukni urzędowej, t. j . uni­
formu. Co do ubioru w życiu pozaurzędowem 
normy żadnej nie ma. W iadomy mi jest fakt, iż 
w roku 1864. niektórzy urzędnicy finansowi nie 
zachowyw ali się do w yż przezem nic wspomniane­
go  przepisu, i do nich się to od n osi: mogę z pe­
wnością pow iedzieć, to w interpelacyi cytowane 
rozporządzenie finansowej D yrek cy i, czyli raczej 
upomnienie z roku 1864., jest sądzę dość jasną 
rzeczą, że co do bezwarunkowej dowolności pod 
tym względem  urzędnika, nie można zupełnie kłaść 
na równi z każdym innymi obywatelem kraju , nie 
stojącym w żadnym stosunku służbowym . Każdy 
urzędnik powinien unikać nawet pozoru wszelkiej 
stronniczości, a panowie z  Rządu tylko wtenczas 
będzieeie zadowoleni, jeżeli organa jeg o  stać będą 
pod każdym względem , w każdym czasie i pod 
wszelkiem i okolicznościam i na stanowisku b cz - 
streunem. Zresztą panowie inogę dać zapewnienie, 
że minęły te czasy, i Rząd dalekim jest od te g o , 
ażeby w pewnym kroju sukni, ju ż  z góry  upa­
tryw ać jakie dążności, zamiary sobie nieprzychylne, 
lab nieprzyjazne (b ra w o ).

Sekretarz hr. L u d w i k  W o d z i e  ki .  Naste- 
pający wniosek, jak o  naglący, został złożony do 
laski marszałkowskiej (c z y ta ) :

W niosek nagląey posła Antoniego G olejow skiego.
Powiat obertyński, w obw odzie kołnmyjskim, 

zosta ł w kraju całym najwięcej dotknięty klęską 
nieurodzaju tegorocznego 5 ponieważ dotychczas 
komisya centralna głodow a żadnej zapomogi do 
tegoż powiatu nie wysłała, wnoszę p rze to :

„W y sok i Sejm raczy uchw alić: żeby komisya 
centralna przesłała w jak najkrótszym czasie 1 0 .0 0 0  
z łr . w- u. naczelnikow i komisyi głodow ej w pow iecie 
obertyńskim — w celu  rozdania je j umierającym 
z  głodu m ieszkańcom .“  l '

Antoni G elejew ski.

Hubicki. —  Aiesauder Dunin B orkow ski.
Jnzyczyński. —  Gutowski J, Szw edzicki..—  San-
g uszko. —  Malinowski. —  Rogaliński. —  D zero- 
w icz, —  Szeliski. — Nauraowicz. —  Dr. J. Zduń. 
Antoni Dobrzański. —  J. Guszalewicz. —  Biłous.

M a r s z a ł e k .  Mogę panom w krótkości po­
w ied zieć , że do powiatu obertyńskiego zostały 
pieniędzy wysłane. Jeżeli Sejm ma Hchwalać

wnioski o szczegółow ych  kwotach p ien iężnych . 
wtedy komisya centralna musiałaby ustąpić, gdyż 
dwie osoby nie m ogłyby asygnować z jednej 
kasy. Mogę, zapewnić że mając 2 lub 3 posiedze- 
uła tygodniow o, komisya może zważyć gdzie jest 
największa potrzeba, i tam pieniądze poseła 5 nie 
przypominam sobie czy  raz czy dwa razy były 
posłane pieniądze dla powiatu obertyńskiego, ale to 
pewna że posłane były . Ponieważ żądanie to jest 
podane pod formą wniosku naglącego, trzeba go 
wsiąść na porządek dzienny dzisiejszy.

Czy poseł G olejow ski ży czy  sobie g łos za­
brać co do wniosku sw ego ?

Poseł hr, G o l e j  o w s  k i. Dotychczas z w ykazów 
dowiedziałem się że do powiatu obertyńskiego by­
ły posłane pieniądze w sumie 1.000 z łr . Powiat 
teu jest jeden z najwięcej głodem  dotkniętych w . 
obwodzie kotom yjskim .

■ ( R elacyj dotąd żadnych nie hyło w tym w zg lę­
dzie, ponieważ naczelnikiem komitetu w tym po­
wiecie mianowany 881etni starzec, i ten nie m ógł 
wykazu przysłać, a z tej przyczyny powiat ten 
jest tak upośledzony, że żadnych w tym w zg lę­
dzie nie ma żądań, ani wykazów , i jeże li się nie m y­
lę nadeszło iub ma nadejść od naezelnika obwodu 
kołom yjskiego przedstawienie do centralnej g ło d o ­
wej komisyi, iż w ydarzyło się w iele wypadków, 
gdzie ludzie z  głodu umierają, nictylko ludzie 
utrzymujący się z robocizny, ale i g osp od arze , 
a dzieci biegają po drogach popuchłe z g ło d u ; 
chłopi są zmuszeni odzież po kilka złr. sprzeda­
wać żydom , by ehoó na kilka dni chleba k u p ić , 
a jest taka nędza, że powstaje niepewność bez­
pieczeństwa osobistego tych ludzi, którzy mają j e ­
szcze  pożyw ienie.

Z  tej przyczyny byłem  przym uszony zrob ić taki 
wniosek i prosiłbym  go odesłać do W ydziału  
komisyi centralnej. '

M a r s z a ł e k .  W nioskodaw ca żąda,  ażeby 
jego wniosek był odesłany do kom isyi centralnej, 
i ażeby Sejm uchwalił wypłacenie 10.000 złr.

W nioskow i temu ju ż  uprzednio stało sic 
zadość, o ile komisya zauważała m ożność i powiat 
obertyński nie był pominiętym. Środki nasze sa 
o wiele m niejsze niż potrzeby, z tej przyczyny 
nie możemy dawać podług potrzeb, tylko podług 
środków , jakie mamy pod ręką.

Jest tedy wniosek, żeby wniosek p. G ole- 
jew skiego odesłać do komisyi centralnej. Kto się 
z tem zgadza, raczy  powstać. (W szy scy  pow stają.) 
A zatem będzie odesłany do komisyi centralnej.

‘ 8 3 *
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Sekretarz hr. L u d w i k  W o d z i  ę k i ,  Na­
stępujący wniosek złożon y  został do laski mar­
szałkow skiej ( c z y t a ) :

„Gm ina miasta Brody na podstawie artykułu 
XXII. ustawy z dnia 5. Marca 1862. rok u , prosi 
o wydanie jej osobnego statutu, składąjac projekt 
do tegoż ułożony przez wydział miejski.

W noszę przeto: ’
■ t

„  ysoka Izba uchwali - osobny statut dla mia-
sta Brodv łk

Alfred H ausner, poseł brodzki. 

W łodzim ierz D ziedu szyck i, poseł z ło czow - 
ski. — Ignacy L ipczyński. —  Samelsou. — Dr, 
M. K orzyński. —  Gniewosz —  Zygmunt Saw- 
czyński, poseł stryjski. —  Zbyszew ski. —  Z a - 
tw arnicki. — Marek Duns, p ^seł lw ow ski. ~  F 

• Żuk -  Skarszewski. —  Szebski —  Ziem bieki, 
Kabat. —  Hubicki. —  ftussncki.

Ten wniosek jest dostatecznie poparty, wiec
postąpi sie z nim podług przepisu.

* | 

Poseł H a u s n e r .  Prosiłbym , żeby ten w nio­
sek odesłany był wprost do kom isyi dla statutów 
miejskich bez dalszego m otyw owania, ponieważ 
jest ju ż  dostatecznie m otyw owany przez mowy 
posłów  wnoszących projektu dla innych miast, 
które pragną osobnych statutów, idzie zaś o to, aby 
w  tej jeszcze kadcneyi m ógł statut ten być 
uchwalony*!!!.

M a r s z a ł e k .  Jest wniosek p. Hausnera, aby 
wniosek jeg o  odesłać do kom isyi bez dalszego mo­
tywowania ; kto sie z tein zgadza, raczy powstać. 
(W sz y scy  pow stają.) W ięc projekt będzie odesłany 
do komisyi bez dalszego umotywowania.

Sekretarz lir. L u d w i k  W o d z i e  ki  ( c z y ta ) ;  

Dalszy ciąg petycyj do dnia 10. Lutego 1866. 
. do Sejm-i wniesionych :

1206, Niewiadomska Antonina, przez posła hr, 
R ussockiego, o odpisanie podatków- i zapo­
mogę.

1207, Gminy powiatu knlbuszowskiego, przez posła 
x. R uczkę, przedkładają plan do składu p o ­
wiatu kolbuszowskieg-o —  jako alegat do 
petycyi pod 1, 5 4 8 /p .  390 do Sejmu wnie­
sionej.

1208, Gmina Jahłusz, przez posła K ulczyckiego, n 
zapomogę.

1 2 0 0 , W ła śc ic ie le  dworskich posiadłości powiatu 
bireck iego, przez posła x. A ieiandra Do­
brzańskiego, o odpisaniu podatków.

1210. Miasto Jaćm irz, przez posła %, 'A le iąn de . 
Dobrzańskiego, o pożyczkę i zapomogę.

1211. Miasto Tarnów , przez posła Butow skiego, 
odnośnie do złożonego wniosku sw ego, presi» ł| "W w ■-.U
o udzielenie osobnego statutu.

* - -  [a- :  , . u i  liMfc-ł
1212. L isiew iez Adam, były nauczyciel, przez py 

sła H ubick iego, żali się na konsystorz gm 
obrz. o pokrzywdzef\i| go przez od< ilea  ą,

1213. M łodecki Kazim ićrz, w łaściciel B rodów , pi ze* 
posła Hubickiego, o zniesienie lub ograni­
czenie w olnocłow ego okręgu w Brodach

. *«=*»! <, Ol
1214. Gmina Usznia, przez posła Hubickiego, o zł

i>lrfr>i )j|tj Tiu iKUiwiftf
pom ogę. . i j

1215. M łodecki Kazim ierz, przez posła H ubickie­
go , o zmianę systemu podatkowego w 
portowym  okręgu brodzk m . , „  a

1216. W łaściciele posaałości dw orskich, powiatu 
a budzanow skiego i Jazłow iec, przez posła

hr. G ołuchow skiego, o pozostawienie urzędp 
pow iatow ego w Buczaczri' // a 1 fe*<j

1217. Miasto Rohatyn, przez posła hr Gołu^now- 
sk iego. o koniecznej potrzebie siedzib?

■I .  . ,  n  .  i  'I ś U l l U  9 *urzędu powiatowego w Rohatynre.

I2ł&.  Cikowski W ładysław , przez posła Saeliśkie- 
g o , ;  o przydzielenie dóbr jego  Słobnda do
'' . . . I Ł i|i! [ f  l i g  ł lii « . U l

pow iatu  k ozow sk ieg o

1219. Gmina Żulice. przez posła Hubickicgc . o
i ŻSJ is uaw. - Ołj

zapom ogę. ' -  ,  ,* •  . j , t ł
1220. Gmina Babince, przez posła Kulezyekiego.

f lę* . 11 I łóy ifc ”
zapomogę.

1221 Gmina K utce, przez posła K ulczyckiego. o./li 9 i • '  "I
zapomogę . st -■ s io

1222. Gmina Bieńkowskjp, przez poiła  Kulczycki** 
go, o zapomogę. .1 2  uL  * ł oq i -.sp**

1223. Gmina Lubsza, przez posła K ulczyckiego. o 
, . . , zapom ogę. , i«, „ nibi«o«-łt| n»kmfa>*

1224. Gmina R ussńw , przez posła G niew osza,-'o 
wstrzymanie exekueyi długów. ’ • ■ “

1225'. Gmina C harytany, przez posła x.u,Ani. Do- 
. brzańskiegó, o pożyczkę.

1226. Gmina Tapin. przez pdsła x. Ant. Dobrzań­
skiego, o pożyczkę. -»

1227. Gmina Zamieehów, przez posła x. Ant Do 
brzańskiegó o zaD om ogę. 1,1

1228. Gmina Żuraw ica , przez posta x. Xnt. D o­
brzańskiego. o zapomogę. . i * - -  '

1229. Gmina Zadąbrow ice, przez posła x. Ant. D c 
brzańskiegot^o pożyczkę. flŁ



-  68? -

ł 230. Gmina Uhelna, przez p o s ła - : Fortunę, o
zapomogę.

1531 Ghiina B ilcze , pra b posła Dwoiińskiego, o 
odp anie podatków.

[232. K obierzycki Leon, przez posła x. Stępka, o

i , i , <*y,
ł 2 3 2 Bohęndorfowa Emilia i gmina Bar, przez po­

sła C zajkow skiego, o przyłączenie - dr po- 
gródeckiego. ..(■ . ł

-1234. Gramy R akow iec, K rzyw ice, Jabłonka i inne, 
«>♦> przez posła x. M ogilnickiego, o zapomogę.

A | er\ * i „ yj -wj ♦ - '■ 0
1235. Grama Seredniea, przez posła Rusieckiego , 
v ’ o a *■ 1»o zapomogę

1236. Gmina Przedzielniea. przez poeta Husieckie-r W ’ ' r I! .1 r H'l
g o , o zapomogę

1237. Gmijia B rzeżaw a, prze^ posła R usieck iego, 
o zniesienie skopczyzny

6 *iS  -5 » i • ?•
*238, Mieszkańcy powiatu ciesza iiow sk iego, przez 

posła K rzecznnow iuza, o siedzibę urzęouOn l l ł « r fl ł o c  J m
pow iatow ego w C ieszanow ie, z przy łącze­
niem lubaczow skiego.

1239. Gmina Skole, przez poSła S m olkę, o pozo- 
„f,AU  stawienie urzędu pow iatow ego w Skolem.

124R Gmina R ok czy ce , przez posła x. Ginilewi-
RF cza, o zapomogę i odpisanie podatków.

1241. Gmina S zlochynie, przez posła 'óyblik iew i-
c z a , o zapom ogę i odpisanie podatków.

V |
1242 X. Turzański K a ro l, przez posła A gopso-

wiczą, o odpisanie podatkow.
{»( iL i i

1243. Gmina Ł ę tow n ia , przez posła x. Stępka,
0 pozostawienie urzędu pow iatow ego w 
Leżajsku.

1244. ^Kossowieżowa Florentyua, właśc^Jelka Uhe­
r c e , przez posła L askow sk iego, o odpisa- 
ie podatków "

1245 .1 Sminy dworskie Laszczyny i D ębno, przez 
posła Laskow skiego, o pozostawienie urzę- 

*■* - dn pow iatow ego w Leżajsku.

1246, Gminy Tarnogóra i Koziarnia, wraz z wła­
ścicielem,, przez posła Laskowskiego, o po­
zostawienie urzędu pow iatow ego w Leżajsku,

r - ł
1241'. Kałnmasz Szczepan . przez posła Szpunera, 
t - e zmniejszenie mu opłaty podatku i m esz-.

nego w miarę zm niejszonej posiadłości.

PS48. Gminy N iep o łom ice , P o d łę ż e , Zabierzów
1 K ła j, przez posła D rozda , o zniesienie 

iti ceny so li, równy rozkład kosztów  kwate­
runkow ych, rozszerzenie autonomii giuipr-

neJ? ograniczenie prawa nabywania przez 
staroaakonnych pośiadłóśei.

1249. Gmina Iwanków, przez posła A ndrejczuka, 
p - ł s o zabranie lasów i gruntów.

1250. Gminy Kamionki wielkie i Dobrow edka , 
przez posła Landesbergera , o przyłączenie 
do powiatu kolom yjskiego.

1251. Gmina Sielec przez posła Paszkow skiego, 
o przedłożenie terminu do reklamacyj.

125® Sm ift C hodaków ka, przez posła Paszkow ­
skiego , o przedłużenie terminu do rekla­
macyj.

1253. Gmina Mokra Strona, przez posła Paszkow ­
skiego , n stosow ności i potrzebie zatrzy­
mania w Przeworsku siedziby urzędu po-

I wiatowego.

1254. Gmina Dw ory, przez, posła K raw czyka, o 
prawo do propinacyi, rybołów stw a i rychłe 
załatwienie sporów o służebnictwa.

1255. Gmina Nowa wieś, przez posła Krawczyka,
0 prawo do propinacyi wspólnfe z dworem
1 o rybołów stw o.

1256. Gminy Ptaszkowa, Królowa ruska i polska, 
Cieniawa, Msaaluica, Bogusza, B ieńczarowa, 
Kamionka wielka. Korzenna i K ouiuszow  
przez posła Żuka - Skarszew skiego , d o n o ­
szą iż organa katastralne przeciw  w sze l­
kim przepisom ze stronami się o bc ho dz ą , 
i proszą o unieważnienie dotychczasow ych 
czynności i o sprawiedliwsze oszacowanie.

Z  tych liczby: 1208, 1209 ,1 2 1 0 , 1214, 1219, 
1220, 1 2 2 1 , 1222, 1223, 1225, 1220, 122 T, 1226, 
1229, 1230, 1231, 1232, 1234, 1235, 1230, 1240, 
1241, 1242, 1244 odsełają się wprost do W ydziału 
krajow ego;

liczby zaś: 1207. 1216, 1217, 1218, 1233,
1238. 1239. 1243, 1245, 1240, 1250. 1253 do 
ko misy i dla sprawy administracyjnego podziału 
kraju;

nareszcie liczby : 1251, 1252, 1250 do ko­
misy i katastralnej.

Poseł G r o c h o l s k i ,  Przew odniczący kcm l- 
syi gminnej prosi członków  tejże komisy; na p o ­
siedzenie jutro odbyć się mające o godzinie 12tej 
w południe.. —  (G lo s y : w N iedzie lę?) Tak jest, 
jutro.

'■ M a r s z a ł e k .  Mamy jeszcze -.jed en  wniosek, 
p, sekretan. go odczyta.

Sekretarz- K u l c z y c k i  (cz y ta )
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W nesenije. i?*  '
W ysok ij Sojm u chw ałyt:

„P raw o prezentacyi św iaszczennyluw na pry- 
chodstwa prysłużaje tym osobam i obszczestwam  
chrystyjańskim i w  toj sorozm irnosty, w  kotroj 
do tiahariw cerkow nych i parochialnych p rzyczy- 
niajutsia.“

W n osy te l:
N ykołaj Demkiw. 

M a r s z a ł e k .  Ten wniosek nie jest je szcze  
poparty, kto ten wniosek popiera, raczy powstać. 
(D ostateczna liczba członków  pow staje.) Jest do­
statecznie poparty, w ięc postąpi się z nim podług 
przepisu. * *

i Teraz przystąpim y do wyboru jednego bra­
kującego członka do kom isyi dla ustawy wodnej. 
Przerywam posiedzenie na pięć minut w celu po­
rozumienia się. P rzy pierwszym  nie otrzymali abso­
lutnej w iększości w następującym porządku: pp. 
M łocki 34, T rzeciesk i 32, Geringer 27 , Dziedu- 
szycki 25 g łosów . ; t

P oseł Z u k - S k a r s z e w s k i .  Prosiłbym  aby 
w ybór przedsięw ziąść na dwóch cz łon k ów , mia­
nowicie jednego członka zamiast m nie, a to nie 
tylko z powodu, że ju ż  uależę do trzech komigyj, 
lecz estem tego przekonania, i i  ta praca nowa 
jest tak wielką, że w obec krótkości trwania tej 
sesyi byłoby mi niepodobieństwem obznajom ić się 
z legislaturą, co do tego przedm iotu specyalną, 
dotąd tu obowiązującą, i z prawodawstwem w  tej 
m ierze gdzie indziej istniejącein, bez czego wszakże 
niem ożliwem  jest, przyjść z wnioskiem należycie 
wypracowanym . Nie jestem  zatem w stanie, n ie- 
cdciągając się bynajmniej od pracy, zaufaniu sza­
nownego Zgromadzenia godnie odpow iedzieć, nie 
wiilząc m ożliw ości m erytorycznego wniosku zała­
twienia.

M a r s z a ł e k .  Do ilu komisyj należy już
szanowany p ose ł?

Poseł Z u k - . S k a r s z e w s k i .  Do propinaeyj- 
nej i petycyjnej, tudzież jestem rewidentem spra­
w ozdań , —  lecz nie o to mi chodzi , zw łaszcza 
że sprawozdanie w sprawie propinacyjnej ukoń­
czyłem  już i złożyłem  do rąk przew odniczącego 
komisyi, — tylko nie w idzę jtfj^m ożliw osei nale­
żytego sprawy załatwienia, zatem nie mogę przy j­
mować obow iązku, któremu podołać nie jestem
w możności.

M a r s z a ł e k .  W ypada tedy wybrać dwóch
członków7, bo kto należy do dwóch komisyj, po­
dług regulaminu ju ż może przyjęcia  wyboru odm ó­

w ić. Przystąpimy ‘  zatem do czytania "spisu imien­
nego posłów . *~i '

v ' *411
* Sekretarz L u d w i k  hr. W o d z i c k t  ^czyta 

spis alfabetyczny p os łów ; posłow ie oddają kartki 
do urny).

M a r s z a ł e k .  Do skrutynium zapraszam pp. 
Seidlera, Hoppena i Biłousa. Skrutynium odbędzie 
się po sesyi.

Przybył nowo wybrany poseł p. Jan A lezan- 
der hr. Fredro, proponuję żeby go  przydzielić do 
sekcyi 3cie j, która jest słabszą od  innych. Kto 
się z tem bgadza, raczy pow stać. (W szyscy  po­
wstają). A zatem hr. Fredro będzie przydzielony 
do sekcyi 3 cie<(.

Sekretarz L u d w i k hr. W  o d z i c k i. K o - 
misya administracyjna będzie miała poei-dżen ie  
dziś o godzinie piątej popołndniu.

M a r s z a ł e k .  Z  porządku dziennego nastę­
puje wprawdzie rozprawa o  statucie dli. miasta 
Krakowa, a potem dopiero przychodzą wnioski do 
pierw szego czytania. Gdy jednak rozprawa o sta­
tucie zabierze kilka posiedzeń, a te wnioski stoją, na 
porządku dziennym, w ięc proponuję, żeby  wziąść pod 
obradę te cztćry  wnioski, których um otywowanie długo 
nie potrwa, a dopiero potem przejść do rozpraw y 
nad statutem dla miasta K rakow a; a gdy ju ż  raz 
tę sprawę zaczniem y, to będziem y ją  brali dzień 
w dzień, póki się nie skończy.

Poseł Z y b l i k i e w i c z .  jKoinisya się na . to
zgadza, zw łaszcza  że xiążę Marszałek mówi, iż
rozprawa nad statutem będzie trw ać dalej bez

.1  i m  i f l  i - i  * 1przerw y.

M a r s z a ł e k .  Następuje pL rw sze czytanie 
Wniosku posła Pietruskiego o zniesieniu terna pr^y 
obsadzeniu prebęnd.

Poseł P i e t r u s k i .  W niosek mój brzm i: 
(czyta  wniosek drukowany i Izbie rozd a n y )  Je­
żeli stawiam ten w niosek, stawiam go  w tem 
siiuem przekonaniu, że przez dotychczasow ą 
praktykę, wedle której przy obsadzeniu p re - 
beud laikalnych konsystorze nie przedstawiają 
wszystkich zdolnych i godnych kandydatów ko­
latorom do prezentow ania, lecz tylko trzech , 
a zatem używają tak zwanej terny, —  prawa k o ­
latorów głęboko są naruszone; że naruszony został 
ten odw ieczny stosu«ek m iędzy kościołem  świętym 
a kolatorami, który oparty z  jedn ej strony . na b o ­
gobojnych czynach kolatorów  a z drugiej strony na 
wdzięeżuem uznaniu ze strony k ośc io ła , istnieje 
w ięcej jak  dwanaście w ieków  i sankcjonow any z o -
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' stał przez prawo kościelne. Pragnę przyw rócić 
ten stosunek w całej swej czystości, stosunek, k tó­
remu tyle świątyń wspaniałych, tyle hojnych upo­
sażeń zawdzięcza sw oje ź ró d ło ; —  pragnę bronić 
praw kolatorów , opartych na prawach kościelnych, 
które ani przez kościół sam, ani przez Rząd, ani 
przez żadną inną władze jednostronnie zniesione 
być nie mogą. A w ypow iedzieć muszę naprzód żc 
uje zamierzam tu występować przeciw  kościołow i ani 
przeciw  naszym najprzywielebniejszym arcypaste- 
rzom, owszem  broniąc praw kolatorów , bronię praw 
kościoła, bo obydw a są oparte na jednych i tych sa­
mych prawach ^ ale występuje otw arcie przeciw  uży­
walności, która nie ma żadnej prawnej podstawy, która 
wywiązała się i ma źród ło w czasach, gdy jeszcze  
absolutyzm i stan policyjny najwyższą grał rolę. I sil­
nego jestem przekonania, że teraźniejsza praktyka 
Jest tak dobrze potępiona przez kościół święty jak 
przez kolatorów , bo sprzeciw ia się prawom k o ­
ścioła, mianowicie konkordatowi zawartemu dnia 
18. Sierpnia 1855. między Jego Św iątobliw ością a 
naj miłości wiej nam panującym Cesarzem, w którym 
przyw rócone są prawa patronów. - *

^ Nie ma panow ie! w naszem społeczeństw ie 
prąwa, któreby sięgało tak odległych czasów, które 
tak dalekiego uprawnienia m ogłoby dow ieść, jak 
prawo kolatorów do prezentowania nieograniczo­
nego. Jeżeli zbadamy historyę kościoła  świętego, 
to pokaże się, że je szcze  w najpierwszych czasach 
chrześciaństwa, w pierw szych wiekach je g o , już 
kośció ł święty w uznaniu zasług ty ch , którzy ko­
ścioły  budowali lub do ich uposażenia i do utrzy­
mania duchowieństwa przyczyniali s ię , różnemi 
odszczególn iał odrębnemi prawami i przywilejam i, 
a mianowicie kościoły  pozostałe jeszcze  z pierw szych 
w ieków  chrzesciaństwa , okazują nam wyryte na ta­
blicach lub wypisane na murach nazwiska pierw ­
szych dobrodziejów  kościoła.

W tenczas jeszcze  o patronacie nie było wpra­
w dzie ino w y , o patronacie w teraźniejszym zna­
czeniu tego słow a. Pierw szy ślad takiego patro­
natu znajdujemy dopiero w wieku V., w którym 
zbór aranczykański p ozw olił biskupom tym , którzy 
w dyecezyi innego biskupa kościoły budowali lub 
je . uposażali, przedstawić biskupom owej dyecezyi 
duchow nych , którzyby się zajmowali służbą Bożą 
około  tego kościoła. —  Gdy parafie coraz w ięcej 
się rozszerza ły  i nabierały coraz większych roz - 
rtiiarów ta k , że ludność nie mogła przez dalekie 
oddalenie uczęszczać do kościoła  tak jak  tego re - 
ligfia W ymagała, w ięc wtenczas zam ożniejsi pa­
rafianie w sw oich własnych dobrach zaczęli urzą­

dzać oratorya i stawiać kaplice, i wtenczas k ośció ł 
św . w  uznaniu ich zasług dozw olił im mianowania 
duchownych przy tych kaplicach i oratoryach. P ó ­
źniej te kaplice zostały przemienione na kościoły , 
a prawo raz udzielone fundatorom, pozostało przy 
nich i ich następcach. W  wieku 6. cesarz Justynian 
ju ż nadal prawo prezenty ty m , którzy kościoły  
stąwiali. —  To się działo na W sch od zie ; na Z a ­
chodzie zaś synod toletaóski ju ż  w 7. wieku uznał 
prawo prezenty ty ch , którzy kościoły  bu d ow a li, 
lub do ich i - duchowieństwa utrzymania się przy­
czyniali. Ten stosunek coraz w ięcej sie u tw ierdzał, 
i coraz znaczniej rozgran iczało się prawni patro­
natów i konsystorzów , a kanoniści ujęli prawo 
i obowiązki patronów w następujące s łow a :

Patrono debitur honor, onus, utilitasąue
Presentent prosit, defendat alatur egeuus.

Z  tych słów  a m ianowicie ze słów  alatur 
egenus, co znaczy, że je że li patron popadnie w ubó­
stwo, ma być przez k ośció ł w yżyw ionym , prze­
konać się zechce W ysokie Zgrom adzen ie , jak ś c i­
sły był stosunek między kościołem  a ty m i, k tórzy 
się do jeg o  wybudowania lub uposażenia p rzy­
czyniali. Nakoniee nastąpiło w 16. wieku koney- 
lium trydentyńskie, które się zajęło uporządko­
waniem wszelkich spraw kościoła, mianowicie także 
praw patronatu. O woź to koncylium w yrzekło 
na 24. sesyi w rozdzielę 18. „d e  retórm atione£S 
(c z y ta ) : „Quodsi juris patronatus laicorum fu er it , 
debat, qui a Patrono praeseutatus erit , abeisdem 
deputatis, ut supra exam inari, et nonuisi idoneus 
repertos fu erit, admiti“  —  a zatem powiada, że jeże li 
patronat jest św iecki, t. j . jeże li prawo patronatu 
i prezenty przysłużą osobom  św ieck im , natenczas 
musi być ten , którego się prezenteje , przez ko- 
misye wyexaminowany, a jeże li uznany będzie za 
zdolnego m u s i  mu być paralia nadaną. Tak da­
lece koncylium trydentyńskie wolność w tej m ie­
rze zostaw iło patronom , ze nawet nie wymaga 
do prezenty, ażeby osoba , której się prezeutę daje, 
była duchowną, równie jak  rozpisyw ania konkursu 
nie wymagała. K olator w ręczy ł tem u , którego 
prezentow ał, czy duchownemu czy  świeckiem u 
prezente; tego rzeczą  było  przedstawić się bisku­
pow i, który kazł go egzam inow ać, i gdy uznany 
został za zdoln ego, biskup wtenczas go  w yśw ięcał 
i oddawał mu probostw o Tak się panowie działo 
u nas aż do czasu , kiedy Galicya przeszła  pod 
Rząd austryacki.

Powołuję się w tej mierze na akta konsy- 
storyalne, a każdy kto je  przejrzy , przekona si ę,
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że tak się rzecz  miała , a nie inaczej. Także i Rząd 
austryacki szanował z początku te postanowienia, 
a dopiero w r, 1788. wydał ustawę tej tre ś c i, że 
prawo prezentowania parocha ma być ograniczone 
do ternu. Lecz nie długo obowiązywała ta ustaw a, 
bo ledwie cesarz Leopold wstąpił na tron , zniósł 
natychmiast, bo w roku 1790., to ograniczenie przez 
dwa lata tylko trw a jące , i przyw rócił prawo od­
w ieczne, patronom przez k ościół przyznane. 
Tak rzeczy  stały do 1847. r. W . r. 1847. w y­
szedł dekret gubernialny z dnia 31. Marea 1847. 
następującej treści ( c z y ta ) :  „N ajjaśniejszy Pan ra ­
czy ł największą uchwałą z dnia 6 . Marca1 1847. 
uajłaskawiej postanow ić, że w prawie prezento­
wania na prebendy duchowne ma odtąd zajść ogra­
niczenie na ternę ordynaryatu, przypisane rozp o­
rządzeniami z dnia 12. Lutego 1784. i z dnia 25. 
Lutego 1788. Istotnie panowie ! to rozporządzenie 
by ło  ciężkiem  naruszeniem praw patronatów, lecz 
niestety wtenczas nie mieliśmy głosu publicznego, 
ażeby się o tę krzyw dę upom nieć: wprawdzieStany 
w zięły tę rzecz pod sw oje obrady, lecz nie uwa­
żały za stosowne podnieść w tej mierze sw ój głos , 
bo jak stoi w odnośnym referacie, nie spodzie­
wano się pom yślnego skutku. L ecz  ś. p. x. Ł u ­
kasz B araniecki, arcybiskup lw owski, w y łoży ł tę 
sprawę najdokładniej w swoim referacie i wykazał, 
że kolatorom służy nieograniczone prawo prezen­
towania, a terna jest nieprawnem ograniczeniem 
tego prawa. Trzymano się tedy terny dalej aż 
do r, 1861. V / r. 1861. x. R aczka poruszył tę 
kwestye w Sejmie i postawił w niosek, ażeby 
poczyniono potrzebne kroki ku usunięciu terny.

Zbyt krótko trw ała wówczas kadeneya Sejmu, 
ażeby można było się tern zająć, a zatem spotkał 
ten wniosek los ogólny, t- j, odesłano go równie 
/, innemi do Wydziału krajowego. W ziął więc 
W ydział kr:»j-'»y tę sprawę w swoje ręce i zapy­
tał kousysłorzów wszystkich w kraju, dlaczego 
usuniętem nie jest sprzeczne z konkordatem p o ­
stanowienie dekretu z r. 1847, — dla czego kon-~. 
systorze ciągle tylko trzech a nie wszystkich kan­
dydatów podają kolatorom, skoro co do prezentowania 
parochów na prebendy świeckie konkordat wyraźnie 
postanowił, że postanowienia koncylium trydenckiego 
są pod tyo* względem decydujące, a w innym artykule 
konkordatu, wyraźnie stoi, że przez ten konkordat 
znoszą się wszystkie postanowienia, jakieby się 
sprzeciwiały postanowieniom koncylium trydenc­
kiego. —  Różne dostaliśmy odpowiedzi na to pi­
smo nasze. Nie pozostawało nam nic innego, jak  
udać się z prośba do Rzymu na m ocy konkordatu.

który wyraźnie powiada, że zniesienie się ludu ze 
Stolicą apostolską jest wolne. Przesłano tę prośbę 
na ręce c. k. Namiestnika, ale prośba ta bez skut­
ku nam zw róconą została. Nie będę tu przyta­
czać m otyw ów , jakie nam na usprawiedliwienie tego 
odrzucenia podano, bo musiałbym je  zbijać, a dziś 
nie jest czas po tem u; wytłum aczyć tylko muszę,” 
dlatego mimo to, że przepisy koncylium trydenc-1* 
kiego nie znają terny przy obsadzeniu prebend 
laikalnych, i że konkordat wyraźnie p rzyw ra ca : 
postanowienia koncylium tryd en ck iego , dla czego 
mimo to je szcze  dotychczas terna żyje »««*** d 

O tóż, moi panow ie! tego samego dnia, kieay 
konkordat został zawarty, Jego Eminencya ks. kar- 

' dynał Ranscher, jako pełnom ocnik Rządu nasżego, 
w ystosow ał do Jego Erninencyi ks. kardynała Viale 
PreJa, jako pełnomocnika Ojca św iętego , pismo, 
w którem różne życzenia naszego Rządu wyraża, 
co do przeprowadzenia konkordatu , a mianowicie 
żąda, aby co do potw ierdzenia osób na posady pa­
rafialne pow ołać się mających zostało wszystuo 
w tym samym stanie, jak  było dotychczas, i że się 
spodziewa, jako  Rząd nie będzie potrzebow ał n źy - ’ 
wać innych środków  ostrożności jak  t e , których 
dotychczas używał. Na to pismo w yszło  8 reve 
Ojca św iętego do wszystkich arcybiskupów i b i - 1 

skupów, w  którem O jciec święty napomina a r c y p a -[ 
sterzy , ażeby się starali na probostw a nie p ow o­
ływ ać osób, któreby Jego C. K. Mości mniej były 
pożądane. T o pismo Jego Erninencyi bs. kardynała 
Rauscherp i to  Brove Ojca św iętego zdają się być 
p rzyczyn ą , dlaczego konsystorze ternę utrzymują. 
L ecz  n iesłuszn ie! Bo jakiż jest zamiar tych dwóch 
pism? oto ten, ażeby nie by ły  pow oływ ane na‘ pa­
rochie osoby, któreby nie sprzyjały Rządowi,n,lecz 
ten wzgląd nie pociąga je szcze  za sobą terny 
może. on pow odow ać wyłączenie pewnych osób od 
kandydatury, to jest tak zwaną exklnzyw ę, lecz 
nigdy nie zdoła usprawiedliwić terny. I tak jeże li 
jest na pewne m iejsce 1 2  kaudyd i t ó ; , a między 
niemi znajduje się trzech , którzy w edług zapatry­
wania się Rządu na tak ważne stan ow isko, jakim  
jest p łebań stw o, nie zasługują być pow ołan i, to 
ztąd. nie w y p ły w a , aby inni jako niegodni odsu­
nięci byli i liczba tylko dó trzech  ograniczoną 
została. Ustanowienie terny jest także uchybieniem 
duchow ieństw u, bo jeże li konsylium trydenckie 
m ówi, że każdy kompetent musi być prezentowany, 
który jest zdolny i godny , toć najprzewielebniejsi 
arcypasterze tem samem, że tylko trzech  przedsta­
wiają , resztę uznają za t e z  dolnych } niegodnych, 
Zw ażyw szy tedy, panow ie! że w naszym k ra jf ©fl
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najdawniejszych czasów  obow iązyw ało prawo nie­
ograniczonego prezentowania p aroch ów , terny zaś 
nie znano, że nieograniczone to prawo nigdy nie 
wywierało szkodliw ego na nasze duchowieństwo 
W pływu, owszem z dumą poglądamy na to ducho­
w ieństw o, bo ono jaśniało zawsze hogobojnośeią, 
moralnością i nauką, ono to b y ło , które akademię 
krakow ską podniosło do pierw szych w św iecie in­
stytutów, ono to wydało m ężów jak  Skarga i B or- 
k « 'v ik i ; któż nie zna zasług arcybiskupa Siera­
kow skiego, Załuskiego, P iram ow icza? któż nie zna 
dobroczynnych dzieł w iększego rozmiaru księży 
G rądzkiego, K osm ow skiego, K łodniekiego, Kruszel 
nickiego i tyłu inuych , bo któż ich wszystkich 
w yliczy , a ci m ężow ie wychodzili z prezenty nieo­
graniczonej żadnym ternem ! Zw ażyw szy dalej , że 
terna tii° ma żadnej prawnej podstawy, że się sprze­
ciw ia prawom kościoła od w ieków sankcyouow a- 
nym , że jest wynikiem czasów absolutnych i cza ­
sów policy jnych , zdaje mi s ię , że mój wniosek 
dostatecznie uzasadniłem. Domagam sie zatem usu­
nięcia teruy, domagam się tego tein w ięcej, ile że 
Ono ju ż  prawnie (choęiaż jeszcze  nie faktycznie) 
przez konkordat zawarty między ńajwyższem i pa- 
eiscentami, to je st Jego Sw iętobliw ości Papieża i 
najroiłośiywiej nam panującego Cesarza, zniesioną 
została!

Nie domagamy się w tym wzniosku nowego 
prawa, nib domagamy się zmiany istniejącego pra­
wa , ale dążymy tylko do tego , aby ustawa która 
isti.icje w całej sw ojej mocy wprowadzouą została 

. w ' ż y c ie , ażeby ustaw a, która ju ż  od blisko !!•  
łat powinna obow iązyw ać, przecież raz istotnie 
obowiązywała.

Istotnie dziw ić się należy, żeby do takich 
rezultatów potrzebną była aż interweneya Sejmu!

Upraszam tedy W ysokiej I z b y , ażeby wnio­
sek mój raczyła odesłać do kom isyi, która ma się 
składać z 5 członków  pośród sekcyi wybranych. 
(B raw o i oklaski).

rJ' ( . M a r s z a ł e k .  W niosek jes , ażeby odesłać 
ten wniosek do komisyi wybrać się mającwj z 5 
członków  sekeyami.

Poseł Z y  b 1 ik  i e w i c z. Ja w n oszę , ażeby 
nie w ybierać nowej komisyi przez sdkeye , lecz 
tylko wniosek ten odesłać do W ydziału krajoweg*o 
? to głow nie z powodu , ze w skład jego
wćho _zi członek (w skazując na posła P ietruskiego) 
tak doskonale jak słyszeliśm y z tą sprawa obezna- 
ny, a w ięc sprawozdanie będzie rnogło być w cze ­
śnie wygotowane i sprawa ta ; ak naispiesżniej w  Iz­
bie' załatwioną. '

Poseł P i e t r u s k i ,  Ja zupełnie się z tem 
zgadzam, tylko nie śmiałem takiego wniosku staw ić, 
lecz gdy go poseł Zyblik iew icz postaw ił, to ja  się 
do niego przyłączam .

M a r s z a ł e k .  Jest wniosek, ażeby ten przed ­
miot odesłać do W ydziału  k ra jow ego ; kto jest za 
tym wnioskiem, niech raczy powstać. (W iększość 
pow staje.) Będzie w ięc odesłany do W ydziału kra- 
jow ego.

Następuje z porządku dzienuego pierw sze 
czytanie wniosku posła hr. Busockiego o zmianach 
w ustawie rekrutacyjnej. Poseł hr. Busocki ma 
głos.

Poseł lir. B u s o c k i .  W niosek, który miałem 
zaszczyt W ys. Izbie p rzed łożyć, opiewa jak nastę­
puje : (czyta  swój wniosek wydrukowany i W vs, 
Izbie rozdany.)

Gdy się bliżej zastanowimy nad powodami, 
które słusznie prawodawcę skłoniły do uwolnienia 
posiadaczy mniejszych własności w ściśle ozn s- 
czouych wypadkach od poboru do w ojsk?, p rzy j­
dziemy do tego przekonania, że głów nie są nastę­
pujące: ażeby tych, co sw oją pracą utrzymują sta­
rych rodziców , wdow y . sieroty lub małoletnie r o ­
dzeństwo, od ich pożytecznego powodzenia nie od ­
rywać , a tem samem w nędzę nie pogrążać tych, 
co dostają utrzymanie od takiego krewnego, w zg lę­
dnie syna lub w nuka, znajdującego się w klasie 
poborow ej do w ojska ; tudzież ażeby tych , co k o ­
niecznie potrzebni są do utrzymania gospodarstwa, 
od tegoż nie odryw ać , jeżeli w takim razie g o ­
spodarstw o upaśćby miało. T o są dwa względy, 
które ustawa z dnia 29. W rześnia 1858. w para­
grafie 2 1 . tylko dla mniejszych posiadaczy czyli 
gospodarstw  włościańskich zastosowała. W ięc 
więksi posiadacze, m ieszczanie, ro ln icy , choćby 
swoją pracą i zabiegami około roli byli źródłem 
utrzymania swoich stary eh rod ziców , małoletniego 
rodzeństw a, choćby w braku ich przew odnictw a 
gospodarstwo upaść musiało , podług teraz ob o ­
wiązującej ustawy nie są uwolnieni ud poboru do 
w o jsk a ; a przecież i u w iększych posiadaczy i 
mieszczan rolników , ten sam stosunek zachodzi, że 
przez w zięcie syna lub wnuka do wojska całe 
gospodarstw o upada. W  takich to razach żądam 
dla tychże row nego z innymi rolnikami iiwolnionia 
od poboru do wojska.

A wszakże i zasada sprawiedliwości przóm a- 
wda za moim wnioskiem , bo kiedy w szyscy równi 
jesteśm y w obliczu praw a, jeże li w szyscy stosun­
kow o równe ponosimy ciężary i w szyscy równe 
mamy obow izki względem  kraju i Państwa, zatem
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zasada tak sprawiedliwa co do uwolnienia od p o ­
boru do wojska winna być równie dla wszystkich 
rolników zastosow aną; nie żądani zatem żadnego 
przyw ileju —  nie domagam się w yłącznego pra­
wa dla jakiejkolw iek warstwy społeczeństw a, lecz 
żądam rów noupraw nienia, przeto zastosowania 
przepisów  uwolnienia od poboru do wojska dla 
wszystkich rolników bez różnicy.

W szak wiadomo, że kraj nasz ubogi, że pra­
wie wszystkie tabularne własności obciążone są 
długami, a w szystkie bez wyjątku nad miarę ueiąż- 
liwcm i podatkami; że gospodarstw a rolne wi ęk­
szych posiadaczy są tylko warstwami wyinagają- 
ccm i znacznych obrotow ych  kapitałów ; że mniej­
sze majątki nawet uzdolnionych oficialistów opła­
cać nie są w stanie; że oprócz brzemienia gosp o­
darstwa w obec często zdarzającego się mylnego 
pojęcia o prawie własności w naszym kraju, także 
interesa prawne wym agają samego właścicielu do 
przewodniczenia ea łości; że odjęcie takiego bez­
pośredniego kierunku gospodarstwu, jest to opusz­
czeniem i zostawieniem majątku na wszelkie nie- 
przew idzaue ewentualności, jest to oddaniem klu­
cza od całego dobytku w ręce o b ce , częstokroć 
żadnej nie daiące rękojm i. Nareszcie jeżeli Rząd 
zfe względów ekonomii krajow ej mniejsze gospo­
darstwa od upadku uchronić usiłuje, ezyliż dla tych 
samych pow odów  i upadku gospodarstw  w iększych 
przestrzegać nie powinien ? A wszakże na utrzy­
manie tak w iększych jak i m niejszych gospodarstw , 
na dobrobycie całej klasy ro ln icze j, rodzina, gm i­
na, kraj i Państwo polegają.

Z e  w zględów  tu przytoczon ych , zalecając 
mój wniosek W ysok iej Izb ie , proszę o odesłanie 
go  do komisyi administracyjnej.

M a r s z a ł e  k. Jest w n iosek ,'"ażeby ten przed­
miot odesłać do komisyi administracyjnej. Kto 
jest za te m , niech powstanie. (W ięk szość  pow ­
staje.) Będzie odesłany do komisyi adininistra- 
cyjnej. Następuje z porządku dziennego p ierwsze  
czytanie wniosku posła hr. B orkow skiego o jeży­
ku sejmowym. P oseł B orkow ski ina głos.

P oseł hr. B o r k o w s k i. * S ądziłem , że mój 
wniosek, jako  odnoszący się do wniosku x. P ietru- 
siew icza, będzie z powodu uzuauej przez W ysoką 
Izbę nagłości, odesłany bezpośrednio do W ydziału  
krajow ego dla uwzględnienia przy regulaminie. 
Ponieważ jednak stało się inaczej, w idzę potrzebę 
użycia  przysługującego mi prawa uzasadnienia, aby 
przytoczyć przyczyny, dla których zgadzam się 

ty,!k;ł|.w połow ie  z w iio->!o e  u P ietrasiew icaa; , 
■ f

Niedąj Boże, abym naśladując obrońców  p rze ­
ciw nego zdania, przezw ał ich błędneini rycerzami 
wszak w iem , iż argument taki uwłaczając zd ro ­
wemu rozsądkowi, nie zasługiwałby nawet na żar­
tobliwą odpow iedź, ja owszem starać sie będę, 
aby przeciw nicy moi polityczn i, chociaż zapatrują 
się na twierdzenia moje nie bez uprzedzeń, mogli 
mi oddać tę sprawiedliw ość, iż tłumacze się przęu^ 
nimi z mojem przekonaniem, daję dowód męskiego 
poważania tym przynajm niej, którzy chociażby 
byli w błędzie, są w nim nie z umysłu. Jeśli do 
tego co powiedziałem w czasie ogólnej rozpraw y 
nad regulaminem, dodam jeszcze  niektóre uiyagi 
prostujące zapatrywanie się x. Pietrusiew icza na 
ten przedmiot, to czynie to z tego pow odu , iż  bę-^ 
dąc posłem tej właśnie części Polski, która się z o -B 
wie Rusią halicką. Nie mogę ani pojedynczej 
osobie, ani całemu stronnictwu przyznaw ać w y­
łącznego prawa występowania w imieniu tej Rusi, 
której potrzeby i życzenia wypowiadać —  ja  takżet 
powołany jestem przez wolny wybór stolicy (b ra ­
w o). Nie w chodząc w filologiczne i etym ologicz­
ne wyw ody, jako  nienalcżące do Sejmu i ostatecz­
nie nieprowadzące do ce lu , zw rócę  uwagę na to , 
iż w kraju słowiańskim pod Rządem niem ieckim ^ 
gdzie obok osadników obcej n a rod ow ośc i, którzy 
także do Sejmu wybranemi być mogą, znajduje sif^ 
je szcze  kilka krajow ych narzeczy, należy k on iecz­
nie rozróżn ić język  pojedyńczych osób jjjających^ 
prawo udziału w Sejmie od języka Sejmu jako 
całośei. Nikt zapewne nie zechce odmawiać posłom 
w olność mówienia i stawienia wniosków w języku 
okolic z których pochodzą , to jest w język u  jaki 
umieją —  w szakże słyszeliśm y tu J. Exl. pana^ 
Namiestnika m ówiącgo także po uiemiecku —  jest 
to język  pojedynczej osoby; język  zaś Sejmu, jako 
całośei, objawia się we wszystkiem co przychodzi 
przed Sejm albo wychodzi na zew nątrz z biura sejm o­
wego, z komisyi sejm owej i z W ydziału  krajow e­
go , gdyż to są organa Sejmu całego. Potrzeba 
takiego rozróżnienia jest konieczną; aby Sejm owi 
um ożliwić, a w najlepszym razie przynajmniej ułat,-^ 
wić spełnienie jeg o  zadania, aby uniknąć w usta­
wodawstwie wieży babilońskiej, które ja k  wiadomo 

j budownictwu nie sprzyja. W ychodząc z tego znło-_ 
żenią,  przychodzę do ogólnej zasady, iż je st rze ­
czą sprawiedliwą i rozsądną, aby w każdym S e j­
mie miał pierw szeństwo ję zy k  narodowy przędą 
językiem  ob cy m , język  naukowy przed językiem

ludowym.
- i Na tę zasadę zgodziłby  się może ze mną i 

, x. P ietrusiew icz, tylko że on uważa języ ji polski^
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i ruski za dwa oddzielne je ż y k i, wymagające ró ­
wnouprawnienia, ja  zaś utrzymuję, iż są to częścia­
mi uzupełniające się wzajemnie i w ten sposób 
tw orzące całość organ iezną , jak to widzimy u 
wszystkieh narodów , iż icb język i ludowe są o r ­
ganicznie zrośnięte z ich naukowym językiem .

W  takim stanie rzeczy  m ówić o rów no­
uprawnieniu byłoby nawet śmiesznością; gdyż nie- 
równouprawnienie jest absolutnie memożebnem. 
K iedy jednak różnim y się w zdaniach, któż między 
nami będzie rozstrzyga ł? Sejm w badania filolo­
g iczne wdawać się nie może i nie powinien , ma 
on sw oje zadanie ustaw odaw cze, a język  służy mu 
za środek do spełnienia tego zadania—  użyje tedy 
środku , który za najstosowniejszy nzna. Po­
nieważ zaś Sejm ten nie je s t  Sejmem powiato­
wym , częśc iow y m , tylko Sejmem kraju c a łe g o , 
zdaje,się zatem , ze powinienby obrać język  ogólny 
krajow y, w którym zbiegają się i ześrodkow ują 
wszystkie język i ludowe z różnych okolic, w któ­
rym mówią ludzie wykształceni w całej rozcią ­
g łości kraju naszego od W isły  aż do Dniestru.

'*  C okolw iek jednak Sejm w tym w zględzie 
postanowi dla ułatwienia czynności sw ojej, nie bę­
dzie to rozstrzygnieniem  sporu ję zy k ow eg o , xięża 
go  także rozstrzygać nie mogą , bo to nie należy 
do pisma św iętego (w e so ło ś ć ) , nie jest dogmatem 
rel'£* jny nb at*i przedmiotem bogosłow ia czy li teo - 
lo g i i ; —  prawda że xiądz obok powołania sw ojego 
m oże być jeszcze  uczonym w  innym zaw odzie, 
n. p. w historyi, jak  tego mamy znamienity p rzy ­
kład w osobie x. P ietrusiew ieza, ale niech mi ra ­
czy  w ybaczyć szanowny x. P ietrusiew icz, historycy 
tego rozstrzegać także nie m ogą. Nie ilość 
jest z  niecierpliw ością kreta w kopyw ać się 
w ciemne nory w ieków  minionych i w ygar- 
tyw ać na wierzch co przypadek podsunie. Aby 
w tej pracy lat nie zmarnować, potrzeba mieć przed 
sobą pochodnię geniusza h istoryi, przed którą noc 
ucieka i otwierają się groby. Zw yk ły  historyk jest 
anatomem, który rozpłataw szy zw łoki przeszłości 
nożem krytyki, wie tyle tylko o upłyniouem życiu ,
ile się od śmierci dowiedział.
*.

Dla uczonności to dosyć, dla prawdy to za mało. 
(B ra w o ). Najsłuszniej byłoby zatem odnieść się do 
tych, którzy te dzieje z duszy własnej w ysn u li, 
k tórzy  je  spisali czynami sw ojem i, z życiem  swojem, 
gorącą  krwią sw oją. I gdzieżże są ci św iadkow ie? 
ja  ich przyzw ać nie b ę d ę , bo by mnie może p o ­
sądzono o stron n iczość, ale jeśli się zdam na św ia­
dectwo ty ch , których przeciw nicy sami przyzw ali,

cóż  mogę w ięcej uczynić. Oto radzca konsy- 
storjalny ks. kanonik kustosz katedry przem yskiej obr. 
gr., Jan M ogilnicki, tak ich nazywa (czy ta ): W iśn io- 
w ieccy , C zartory jscy , Sanguszkow ie, O strogscy , 
Zboroscy , Massalscy, Glińscy, R ożyńscy, Shiccy, 
R adziw iłłow ie, Ogińscy, Puzynow ie, D an iłow icze , 
Ogińscy, Sapiehowie , W ołow ieze  , Chreptow icze , 
C hodkiew icze, T yszk iew icze , P acow ie, Bałabano- 
w ie , Strusiowie , K isiele, Żołk iew sey, Druhojowscy, 
B aw orow scy, Szum lańscy, Szeptyccy , Dzieduszyccy, 
Broniewscy, Dunikowscy, D w erniccy , Lityńscy, Bu­
czaccy i tysiące innych .u A dalej dodaje (czyta "):11 Rodu 
i plemienia nikt nadać, ani od ją ć , ani odmienić nie 
może. Ztąd wynika, że chociaż rodziny wspomiiióue 
odmieniły wiary swej obrządek, pierw otnego jednak 
rodu sw ojego ruskiego nie zmieniły i zmienić nie 
m ogły '1 Zapytajm yż się tych Rusinów niech nam 
p ow iedzą , czy jeżyk  polski nie jest ich ojczystym  
język iem ? zapytajmy się tych p isarzy , których ks. 
Pietrusiewicz prawdziwemi dziećm i ducha ruskiego 
nazywa: „M ickiew icza, Z a lesk iego , O lizarowskiego, 
M alczewskiego, G oszczyńsk iego," czyliż  ich dzieła 
nie odpowiadają nam w y r a ź n i e i ż  są oni także vvy- 
obrazicielami ducha polsk iego? a w ięc to duch j e ­
den! a jedn ość to nie dualizm.

Nie sądzę aby ktokolwiek m ógł tu pow ie­
d z ieć , że ci Rusini, których za księdzem kanoni­
kiem M ogielnickim tu wymieniłem, to są zaprzańce, 
zmiennicy —  ho czyliż na to pracowała ludzkość 
przez szereg długich w ieków  we krwi i w pocie, 
aby w XIX, wieku dla różnicy zdań politycznych 
odmawiano narodowości i praw obywatelskich ? 
Praw dziw ie! obok takich zasad, gdybym jeszcze 
siłę pomyślał, lo usłyszałbym brzęk kajdan średnio­
wiecznych i przejąłby mnie mróz wilgotnych ciem 
nic inkwizycyj I cóż  to by był za naród, pom yślcie 
panow ie! do którego oależyćby nie można tylko 
za pozwoleniem księdza P ietrusiew ieza?

W  takim razie obok kart legitym acyjnych 
trzebaby nam jeszcze  starać się o konsensa na na­
rodow ość (b ra w o ).

Kiedy mówię o języku  ruskim , to rozumiem 
ję z y k , którego lud używa je szcze  dotychczas w j e ­
dnej części kraju naszego , nie zaś ten ję z y k , który 
tu czasem słyszym y, a którego lud nie rozu m ie , 
który się odzyw a dopiero z żyw ota matki, gdyż 
jeszcze  się nie narodził, a zatem nie ma nazw iska; 
rozumie ję z y k , którym  mówiono w tym N esto- 
rowskim mateczniku słow iańszczyzny, to jest nad 
W isłą. J ęzyk , którym już wtedy m ówiono w K ra­
kowie, a nawet sprawowano obrządek, kiedy je sz cze
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W łodzim ierz wielki w acbał się pomiędzy wiarą 
ęhrześciańską a Żydowską.
fj- Nie dziw że stopnie rozw oju  naszego języka 

są w odległej starożytności tak rażąco odm ienne, 
d o  w  odległej starożytności w szyscy mówili l u ­

dowym językiem  a pisać i czytać ledwo kilku du­
chownych umiało. Zanim tedy język  nasz staro- 
s.ławiański nabrał wpism acb cerkiewnych pewnej nau- 
kęwej,skostniałości, aliści’j uż w mowie potocznej ludu 
urozm aicił s ię , przeistoczył. W iec  statut, litewski, 
noszący na sobie Znaki tego ludow ego życia obok 
śmierci książkowej objawia się nam już w narze­
czu białoruskiem , najbardziej zbliżonem do polskiego 
języka, który się z tych perzów  widocznie rozw i­
ja ł pim zakwitł.

W dzięczny to trud jest dow odzić, kiedy prze ­
ciw nicy silą się na dostarczenie najlepszych dow o­
d ów ! —  Oto powiadają nam, że język  ruski byI 
używany na dw orze królów  polskich , w aktach 
grodzkich , w wyrokach sądowych i t. p . . bardzo 
w ierzę , bo być inaczej nie m og ło : najpodobnięj 
także statut wiślicki był najprzód tłumaczony z ję  ­
zyka łacińskiego na ruski. Tylko nie chciejmy w tein 
upatrywać owych wychwalanych zasad toleraneyi 
i równouprawnienia —  nie była to polityczna mą­
d rość , tylko nieodzowna naturalna k on ieezn ość ;— 
na w zór zachodniej Europy przyjęto u nas język  
łaciński jako naukowy, ale języka łacińskiego trzeba 
się było uczyć mozolnie, język  łaciński rozszerzał 
się powoli a nigdy się nic upowszechnił: w całem 
znaczeniu tego słow a, —  tymczasem z rozmowami 
potocznein i, z sprawami publicznemi i sądami nie 
można było czekać aż się w szyscy po łacinie nau­
cz ą , w ięc ua dw orze królewskim , w kołach ry cer­
skich w zaściankach szlacheckich i lepiankach wie­
śniaczych używano jednego rodzinnego ję zy k a , 
z  którego się w ciągu wieku w yw ijał ję zy k  polski 
pod w p ływ em  nauki łacińskiej; że jeżyk  ruski by! 
jw ojskim  jeżykiem  to oczy wista —  ho zkądżeby 
go um iano? c z y  z  natchnienia Ducha ś w .? Języka 
obcego trzeba sie uczyć z gram atyki. w szkołach 
i t. p. a językiem  ruskim m ów iono u nas wprzódy 
nim jakakolw iek była gram atyka, wprzódy i m ja ­
kakolwiek szkoła istniała. Czyliż w ięc język , który 
nie wynosim y ze szkół i gramatyk, tylko z domów 
rodzicielskich , nie jest ojczystym  językiem  ? Prawda, 
że, to by ł ję^iyk niew yrobiony, ale ua wszelki w y ­
padek przydatniejszy od tych w szystk ich , których 
je szcze  nie umiano. A zatem w potaczegółnych  
razach i z przyczyn poszczególnych  używano go 
także do w yrobów  piśmiennych, jak tego dow odzi 
DSałte»T M ałgorzaty, książeczka do nabożeństwa

hrólow ej Jadw igi, wyprawa Igora na Połow eów , 
którą niektórzy uczeni nawet w ielkoruscy do nas 
odnoszą. rlsq<

P rzeciw nicy sami zeznają —  muszę pow ró­
cić do ks. M ogiloiekiego (czy ta ): „że  mowa polska 
teraźniejszą czystość i ob fitość, a: nawet i skład 
swój po największej części mowie ruskiej jest 
winna4*; ze „daw ny język polski w starożytnych 
pomnikach zachowany nietylkp od tezaźniejszego 
znacznie się r ó ż n i, ale owszem  więcej jest, do ru­
skiego niźli do używanego dziś polskiego p o d o b n y ;

Na dowód przytoczy ł tu x. Mogilnicki list 
dany w 15. wieku przez W ładysław a Jagiełłę A le- 
saudrowi hospodarowi Mołdawskiemu. C zyliż  to 
nie potw ierdza zdania m ego, iż są to tylko część! 
uzupełniające się wzajemnie i stanowiące jedną Ca­
łość  ? Ks. Pietrusiewicz przytoczył nam przykład 
z bardzo dawnych czasów, przykład wygonionego 
z rajo Adam a; a mnie w lej chwili staje, mimo­
wolnie przed oczym a sąd Salomona z dwoma mat­
kami. Jedna z nich przystawała na to , żeby dzieckó 
żyw e przeciąć na dwoje i dać każdej po połow ie. 
Otóż ks. Pietrusiewicz z wnioskiem wymagającym 
dwóch język ów  w Sejm ie, dwóch textovv auten­
tyczn ych , a ja  z Sercem prawdziwej matki w olał­
bym całe dziecko oddać w opiekęt matki nawet 
niepraw ej, niż go rozryw ać i dzielić (w  Izbie i 
galeryi p rzeciąg łe , huczne brawa ok !aski\

Niechże teraz Sejm sądzi jak Salomon

Zarzucić mnie kto może, iż jeżeli ję zy k  pol­
ski i ruski uzupełniają się wzajemnie, dlaczegi, 
język polski ma być koniecznie językiem  Sejmuj 
czemu nie ruski? -— D la czego? bo czy przypadek 
tak z r z ą d z ił , czy B óg tak chciał, ale ję zy k  p o l­
ski jest językiem ogólnym kraju całego, bo jak 
język polski był w języku  ruskim, tak ję zy k  ruski 
jest w języku polsk im , i ju ż  go nikt ztamtąd 
nie wyjmie —- ho chociaż korzeń i kwiat jednej 
rośliny uzupełniają się wzajemni.:, to przecież kie­
dy trzeba kwiatu użyć —  nie można użyć sku­
tecznie korzenia.

Nikt nie zaprzeczy, że każde Państwo jest 
także całością organ iczną; otóż w Państwie są
urzędnicy; duchowni, w ojskow i, lekarze, prawnicy, 
artyści, rolnicy i t. d . , a ozyiiżby się nic p rze ­
w róc ił porządek społeczny, gdyby równouprawnie­
nie w ten sposób w ykładano, aby każdy chciał 
być gubernatorem ? (L iczn e  brawa i oklaski w Izbie 
i na galery ach .) R ównoupraw nienie, piękne to i spra­
wiedliwe pojęcie, tylko nie trzeba go  wypaczać i 
robić źródłem  nieładu, C óż gdyby nogi powiedziały;
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ieateśmy częśeią ca łości organicznej, w iec w imię 
równouprawnienia niech choć raz g łow a nas nosi 
a my będziemy myślały ? v

Rozsądne równouprawnienie na tem zależy, 
aby cześć każda spełniała nieprzeszkortzenie w ła­
ściw ą sobie czynność na pożytek i korzyść ca ło ­
ści. Naturalnem powołaniem języków  ludowych 
jest, dźwigać lud moralnie do coraz w iększej o - 
światy —  jeże li zaś językiem  jakim kolw iek pra­
gniemy rozrastać się i doskonalić w miarę w e­
wnętrznej sw ojej zam ożność , u ech ma do tego 
najzupełniejszą sw obodę, tylko że miejscem takich 
ćw iczeń  i popisów  jest uczelnia i piśmiennictwo, 
ale nie Sejm.
I i i  je ż e li dozwolim y ję zy k  nasz naukowy wyjąć 
X gruntu, w który się w korzenił; z którego cią­
gnie siły żyw otne, to stanie się on pięknym egzem ­
plarzem zieln ika , gdzie zieloność i barwy jednej 
chwili wstrzymane nieruchomie, jakby w odbiciu 
dagerotypowem , nie rozbłysną w ięcej stupromien- 
nemi tęczami ciepła i życia. Stanie sie tem, czem 
jest obecnie język  łaciński obok w łoskiego, fran- 
cuzkiego i t. d., i zacznie się nam rozwidniać po­
w oli ciemna chmura w h is to ry i, bo postrzeżem y 
naocznie, jakim to sposobem język i naukowe prze­
stają być narodowemi, a zaczynają być klasyczne­
mu, t. j .  własnością wszystkich narodów. A na­
rodow ość panow ie! tam się kończy, gdzie się 
śmierć za czy n a ! Niech nas nie dziwu to starcie 
obustronne, ten gw ałtow ny nacisk z jednej strony* 
a opór ze strony drugiej —  samo przeczucie mó­
w i każdemu, że zbliżamy się do kresu chwili 
stanow czej w życiu  narodów. T o ziarno na­
dziei naszych, ten lud nieobronny, chcą rzucić na 
pastwę wichrów i intryg. Bo nie o podział tery - 
toryalny ju ż chodzi, nie o ujecie ziemi posiadanej, 
tu chodzi o podział i o ujecie ducha; widzę jak 
od odw iecznego konara usiłują odłamać gałąź majową 
w nadziei, że  posadzona osobno rozskrzew i sie i 
w  nowTe drzewo urośnie! Z łu dzen ie ! — Na to po­
trzeba okoliczności, jakie tow arzyszyły upadkowi 
Państwa rzym skiego, okoliczności w naszych cza­
sach ju ż niepodobnych. Nie wątpię, iż z każdej 
zagrody odosobniwszy ją  od w pływ ów  narodowych, 
dałby się w ciągu wieków nowy naród utworzyć, 
bo rodzina jest nasieniem narodu. »

Ale w naszych czasach, w naszych okoliczno­
ściach, czy  można rozsądnie przypuścić, aby ja k i­
kolw iek niew yrobiony organizm polityczny mógł 
mieć potrzebną sw obodę rozw oju  ? t. j. zostawiony 
był' 9am sobie i nie musiał uledz przeważnym wpływom 
postronnym. Dzisiaj oddziaływanie polityczne Państ w

sąsiednich jest tak silne, iż ledw ie mu oprzeć 
się mogą stwardniałe przez wieki organiezne p o ­
tęgi. Naród, dopiero rozw ijać się mający, potrze ­
bujący sprzyjających w zrostow i swTojemu żyw iołów , 
musiałby być w-yssany i wsiąkniony koniecznie. 
Dla tego to kiedy w staryżytności roiły się narody 
w Azyi, to w Europie od przeszło dziesięciu wńe- 
ków już ani jeden nowy naród nie urósł. Patryoci 
ruscy, którzy w najlepszej w ierze dążą do samo- 
istności, pracują mimo w iedzy nad ostatecznym 
rozkładem i zagładą. Zanim to ziarno teraz w scho­
dzące rozwinie m łodocianą zieloność, to zmarznie, 
bo jeże li cześć jedna przez przyjęcie  obrządku 
łacińskiego spolszczyła s ię , jak  oni m ów ią, ,to 
część druga przez przyjęcie obrządku Foeyuszą 
zm oskwici się!

Coż w ięc zostanie? Zostaną pojedyńcze ofia­
ry w ytrw ałości, pojedyóezy męezennicy przypominają­
cy sobie stare kroniki na to, żeby byli żyw ą, wiecznie 
bolącą raną —  zostanie żal zapóźny i bezow ocne 
przek lęctw o! j

X. Pietrusiewica miesza narodowość z oljrąąu- 
kiein, a obrządek z wiarą, aby mógł potem do 
wolnie, używając według potrzeby jedno za drugie, 
w natłoku cytat uczonych prawdę udusić, Ile razy 
obaczy w  Sejmach arcybiskupów i m etropolitów , 
to nie widzi w nich wielkich dostojników kośeioła, 
nie widzi w nich zastępców wielkich interesów 
wyznania, tylko reprezentantów narodu. Po takie 
dowody narodowości nie potrzebował się trudzić 
do kurfirsztów saskich.

Jeżeli koniecznem następstwem politycznej n ico ­
ści ma być to nowe zbadanie— bo jakie drzewo taki 
ow oc —  niechże ci przynajmniej, którzy brali ndział w 
pierw szej, nie przyczyniają się do drugiej, niech 
je j skutki znoszą niew innie, tak jak  jedna część 
narodu znosiła bezwinnie skutki politycznego na­
szego rozstrzaskania. Jeżeli w ten sposób ma sie 
objawiać nieodwołalnie wiekowa Nemesis, to korze 
się przed je j wyrokiem z uczuciem przykrem , ale 
uspakajającem, iż opierałem się ile sił starczyło. 
(H uczne oklaski). t

M a r s z a ł e k .  W niosek  ten ma być od e ­
słany do . . .

Poseł B o r k o w ' s k i  (p rzeryw a) do W ydziału 
krajow ego dla uwzględnienia.

M a r s z a ł e k .  W nioskodaw ca proponuje, aDj 
wniosek ten odesłać do W ydziału krajow ego. Kto 
za tem, niech raczy wstać. (W ię k s zo ś ć .)  W niosek 
przyjęty. Teraz następuje z porządku dziennego 
wniosek Dr. Majera o zasiłku dla komisyi fizyo- 
grnficznej.



P oseł dr. M a je r .  Mój wniosek b y ł nastę­
pujący: ażeby w yznaczyć zasiłek dla komisyi f i z jo ­
graficznej, zawiązanej w K rakow ie; ażeby nastę­
pnie wniosek ten dla oznaczenia w ysokości zasiłku 
i bliższej k on tro li, przekazany został do ocenie­
ni^ komisyi budżetowej. Moi panow ie! pod wra­
żeniem wynikłem  z mowy poprzednika, i to w  przed­
m iocie tak mocno poruszającym  uczucia nas w szyst­
k ich , chętnie bardzo zrzekłbym  się prawa prze­
mawiania za wnioskiem w  skromnym przedm iocie , 
który „panom  przedstaw iłem , gdyby nie to , że 
ważne są pow ody, które uczynić mi tego nie do­
zwalają.

Jakoż idzie tu o rzecz  now ą, z nazwiska 
i treści m oże nie dla każdego równie zrozum iałą, 
a nadto wymagającą zasiłku z funduszów krajow ych, 
a zatem uchw ały W ys. Izby, godnej zapewne tern 
ściślejszej rozw a g i, im m ocniej w szyscy przeko­
nani jesteśm y o potrzebie oszczędności i gospo­
darności. Idzie prócz  tego o t o ,  ażeby, jeże li W ys. 
Izba przychyli się do podania wniosku m ego, dal­
szemu postępowaniu padać w skazów kę dla komisyi, 
której ocenieniu poruczonym  zostanie.

Niechaj w ięc przedewszystkiem  W ysoka Izba 
nie zraża się żądaniem zasiłku , ale zastanowić 
się raczy, czy mała ze strony kraju ofiara nie w y­
w dzięczy  się k o rzy śc ią , w obec której zasiłek 
z funduszów krajow ych przestanie być ofiarą , 
a stanie się raczej środkiem do podzwignienia kra­
jow ego  przem ysłu , do stawienia czoła  tłoczącem u 
nas przem ysłow i obcem u, obcej zarozum iałości, 
środkiem  uwolnienia nas od paska, na którym niby 
niedołężne dzieci ciągle je sz cze  w odzić się dajemy, 
zostawiając dla przew odników  sowite k orzyści, 
sami zaś zbierając ledwie okruszyny tam , gdzie 
p rzy  umijętnej, samodzielnej i gorliw ej pracy zd o - 
bywaćbyśm y m ogli bogactw a , hojnie ręką Opa­
trzności po ziem i naszej rozsiane, ale niestety 
niepozńane, i dlatego marniejące.

leżeli panowie mówimy o potrzebie dźwigania 
krajow ego przemysłu, tern samem dobrobytu w kraju, 
to jak że  dokonać tego zdołam y, jeżeli nie znamy 
ź ró d e ł, z których czerpać je  m ożem y? Cóżbyśm y 
pow iedzieli o gospodyni, która nie wiedząc czem 
chata bogata , idzie z gotow ym  groszem  i kupuje

targu to, co tymczasem psuje się i marnieje' 
w je j własnej spiżarni? T oś to w idoczną ruiną! 
Nie inaczej też ma się rzecz i z krajem , który 
drogo przepłaca u obcych  to, co sam ma u siebie 
pod rę k ą , lecz o tern ani w ie , ąni starać sie zdaje 
Żeby sie dowiedział. Zdaje mi s ie , że uwaga ta

należy do abecadła gospodarstwa krajow ego, smu­
tno mi też że ją  tu uczynić musiałem. Jeżeli je ­
dnak naszą jest winą, że dotąd nie wiemy eo 
posiadamy w  własnym naszym dom u, to czas 
zaprawdę aby sie popraw ić; bo w  drodze do d o ­
brego lepiej zapewne wcześniej aniżeli! później', 
lecz lepiej poźno niż nigdy. Do tego zmierza mój 
wniosek.

Idzie tu , moi panowie, o poznanie i w szech­
stronne zbadanie kraju pod względem  je g o  przy ­
rodzonych p łodów  i w łasności; jakie jest p o łoże ­
nie jego  szczegółow ych  ok o lic ?  jak i kształt p o ­
w ierzchni? jak ie w zniesienia, pagórki i g ó r y ?  
co  się znaduje w łonie je g o  ziem i? co zawierają 
w od y? jakie żyją w nim zw ierzęta? w  czem przy­
datne lub szk od liw e? jaka zam ożność i rozp o ło - 
żenie roślin ? do czego służą lub służyćby m ogły, 
gdyby były  lepiej poznane i zużytkow ane? jakie 
są rodzaje g leb y ?  jak ie w łaściw ości klim atyczne? 
jakie zmiany pow ietrza i t. d. i t. d. Są to niejako 
pojedyńcze strum yki, które umiejętnie pochw yeone, 
utw orzyć mogą szeroką rzekę krajow ego przem ysłu.

W  jak i sposób spływają się one z  ogólna 
produkcyą kraju? w  jak i sposób dałyby się zużyt­
kow ać szczegółow o dla podniesienia umiejętnego 
roln ictw a, hodow n ictw a , ogrodn ictw a, leśnictw a, 
górn ictw a, hutnictw a, słowem  w szelk iego rodzaju 
przemysłu i handlu? w to zapuszczać się nie mo­
g ę , przeszedłbym  bowiem  na pole teoretycznych 
w yw odów , w łaściw szych szkole niż Izbie sejm o­
wej. Niechaj wszelako wolno mi będzie choć na 
jednym szczególe wykazać praktycznie, jak  dalece 
wdanie się nauki w przyrodzone zaSoby kraju 
przyczynić się może do podniesienia je g o  dobro­
bytu. Chce tu m ówić o tak zwanyeh: wodach 
mineralnych, czyli zdrojach lekarskich, któremi 
tak hojnie kraj nasz uposażyła Opatrzność. D a- 
wneż to czasy, gdy zdroje te sączyły  się w ci-* 
chości niby łzy  biedaka, lekcew ażonego i ponie­
wieranego przez sw oich , tem ci też bardziej obo ję ­
tnego dla ob cy ch ?  —  W idok  też nie naprawia 
hnmoru; dogodniej zatem było  uciekać się za gra­
n icę , gdzie oczekiw ały nieznane w kraju rozk o ­
sze. Każdy zatem , z potrzeby czy  pod pozorem  
ratowania zdrow ia , o własnym ozy  pożyczanym  
funduszu, mniejsza o to , byle z pełną kieszenią \ 
czekał z utęsknieniem pory, ażeby obcym zosta­
wić tysiące , dla sw oich zaś zachow ać marne w e­
stchnienia i czcze  narzekania na upadek i b iedę, 
wychylającą wybladłe oblicze coraz groźn iej z ka­
żdego zakątka. G dzież znalazła się s iła , która 
gdyby dotknięciem czarodziejskiej rósj&czju
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niła tę postać rz e cz y ?  Znalazła się w pracy po­
kierow anej nauką! Dość było jednego słowa męża, 
wielkiej na tern polu zasługi, aby Tow arzystw o 
naukowe krakow skie, podjąw szy gorliw ie sprawę 
zdrojow isk k ra jow ych , uczyniło ją  zadaniem wy­
sadzonej z grona sw ego komisyi balneologicznej. 
I oto, dzięki je j skrzętnym staraniom , zabiegom , 
umiejętnym radom i pom ocy , żałobna barwa zdro ­
jow isk  krajqwych zmienia się na szaty godow e, 
grobow ą ciszę zastępuje gwar żyw otnego ruchu; 
ubogi znajdzie tam ju ż przytu łek , zamożny jeżeli 
nie zagrąnięzne rosk osze , to przynajmiej dosta­
teczną w y g od ę ; a jąźli w  kroplach tryszczącycli 
źródeł fantazya teżby dopatrzyła, toć to już nie 
łzy  rozpaczy , ale łzy  radości, na widok wraca­
jącego  upamiętania i w znoszącej się z  tej strony 
zam ożności kraju ! (B ra w o).

Oto jest panowie szczegó ł, który tu przedsta­
wiłem nie tak może dobitnie, jak go przystawić pra­
gnąłem dla zw rócenia uwagi na resztę. Niechaj bę­
dzie on miarą te g o , coby i w innych względach 
uczynić się dało, coby  uczynić należało, ażeby raz 
w yjść z odrętwienia i bezczynności m szczącej 
się na nas upadkiem, i w ślad za tern idącem urą­
ganiem postronnych.

Badanie kraju, o które rzecz  id z ie , nie jest 
dziełem ani jednego roku, ani jednego człow ieka 
Potrzeba tu zbiorow ej siły i pracy systematycznie 
przez wiele lat prow adzonej, żeby dojść do celu. 
W  tym w zględzie w yprzedzili nas sąsiedzi. Spoj­
rzyjm y na Szląsk i Morawę, a gdyby się godziło  
byłoby im zaprawdę czego pozazd rościć ; tak lam 
nauka zbadała każdy najmniejszy zakątek, a praca 
i koszt na to w łożone, odpłaciły się sow icie, wska­
zaniem licznych źród e ł tam ećzego przemysłu.

Czechy nie dokonały dzieła, lecz przyznać 
trzeba, że się starannie koło  niego krzątają. Z a ­
wiązała się tam komisya, podobnie jak nasza kra­
kowska , mająca za cel wszechstronne zbadanie 
kraju , w tern jednak od r.iej szczęśliw sza, że roz ­
porządza odpowiednim funduszem, o którego nie­
dostatek u nas najpoczciw sze zamiary rozbijać 
sie muszą.

W szystko teź co dotąd pod względem umie­
jętnego zbadania kraju u nas uczynić się d a ło , 
ogranicza się do urywkowych wiadom ości, w miarę, 
jak  pojedynczym  badaczom nastręczała się do tego 
przypadkowa sposobność. G orliw ość naukowa nie­
miecka, której tu bynajmniej zaprzeczać nie myślę, 
której owszem cześć należną oddaję, znalazła pole 
działania i na naszych obszarach; nic zarazem zna­

lazła ona sposobność wzbicia się tem więcj w duinę 
i zarozum iałość, posuniętą aż do rzucenia nani 
w oczy  publicznie zniew agą: że w szystko, cok ol­
wiek pod względem  umiejętnego zbadania Galicyi 
zdobyła nauka, je j w yłącznie zawdzięczać należy. 
T o zakwalifikowanie nas na maroderów i n iedo­
łęgów  naukowych, byłoby zaiste wielce upokarza- 
jącem , gdyby było prawdziwem . Tak jednak nie 
jest! Frazes zostanie fjazesem , prawdą zaś jest 
wykazaną dow odnie, że większa cześć zasługi ze 
w zględu na umiejętne zbadanie kraju nałoży się 
krajowcom .

Mała to jednak pociech a ; —  fakt nadmie­
niony ocala h on or, dogadza godziw ej narodowej 
dumie,  lecz nie zaradza potrzebie. Jak bowiem 
nadmieniłem, pojedyncze siły w ystarczyć tu nie 
mogą. Czas był zatem pom yśleć o działaniu zb io - 
rowem i pracy przez dłuższy przeciąg czasu^ sy­
stematycznie prowadzić się mającej.

. Dokonało tego toż samo Tow arzystw o nau­
kowe krakow skie, o którem z powodu komisyj 
balneologicznej wspom nieć mi ju ż wypadło. W y ­
znaczyło ono z grona sw ego komisyę, uczyniwszy 
je j zadaniem zbadanie kraju pod wszelkiemi wyżej 
wymienionemi względami. Zawiązana komisya, od 
przeznaczenia sw ego zwana fizyograficzną, ję ła ^sie 
niebawem pracy ; —  odezwała się publicznie do 
duchownych i obywateli o pomoc w swych usiło­
w aniach, rozciągnęła po kraju sieć koresponden­
tów , obowiązanych badać każdy sw oją ok o lice ; r o ­
zeznawała i determinowała nadsyłane sobie z kraju 
rudy i ro ś lin y ; w licznych artykułach zawiadamiała 
gospodarzy o pojawianiu się w kraju szkodliwych 
owadów , podając środki wytępiania tychże, zw ra­
cając natomiast uwagę na przesądne wytępianie 
zwierząt zewszechm iar n iew innych, a może nie 
w jednym w zględzie przydatnych.

W szakże ju ż  przy tych pierw szych krokach 
stawały je j przed oczyma trudności, z jakiem i sp o ­
tykać jej się w ypadn ie, —  trudności wynikające 
z niedostatku funduszów. Znaczna cześć  kore­
spondentów pospieszyła z oświadczeniem  gotow ości, 
sw ojego udzia łu ; ale zarazem ze słuszuem żąda-, 
niem dostarczenia im do tego odpowiednich środ ­
k ó w ,  dostarczenia narzędzi, bez których obejść 
się nie m ogą, a których —. jak  to mówią —  na 
ulicy nie znajdzie. Dla ściślejszego zbadania 
niektórych okolic trzeba było zarządzić w ycier 
czki % grona samej k om isy i; —  ale w ycieczka 
choćby naukowa nie odejmuje apetytu i nie uwal­
nia od kosztów  podróży. Nadsyłane rudy., prób.y, 
gleb i wody, trzeba było poddawać rozbiorow i
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chem icznem u; —  ale rozbiory  chemiczne nie da­
dzą się przeprow adzić drogą abstrakcyi, wymagają 
w ięc nakładu. T rzeba było rozesłać gotow e w zory 
dla zapisywania spostrzeżeń m eterologicznycb, opę­
dzić koszt licznych korespondencyi, rysunków i 
publikacyj z  zadaniem komisyi w związku zosta­
ją cych  ; — lecz ani poczta , ani też drukarnie nie 
zaofiarow ały sw ej usługi za darmo. Tak w ięc co 
krok to nowe tru dn ości, którym T ow arzystw o 
naukowe podołać nie może. Samo ubogie —  czern­
i e  ma wesprzeć sw oję komisyę ? A jednak zasilić 
ją  należy , jeże li działanie je j nie ma być mdłe i 
bezp łodn e; jeśli w samym początku niem a już no­
sić zarodu bliskiej i niechybnej śmierci.

Do k ogoż ma się udać w potrzebie ? Sądzę, 
że  choćby nawet była potemu sposobność . gd zie ­
indziej jak  do kraju, pierwej udawać je j sie nie 
godzi. Jeszcze bowiem nie upadliśmy tak nisko, 
żeby nam obojętnem być m ia ło , czy nas kto inny 
zastępuje w naszych obowiązkach , jeże li tylko ja ­
kakolw iek je szcze  sprostać im możemy. O ! gdybyś­
my o tem byli pamiętali, gdybyśm y w dokonyw a­
niu tego co  do nas należy nie oglądali sie ua obce 
zastępstw o, gdybyśm y pomni na swe obow iązki, 
stojąc każdy przy swoim w yłom ie , bronił go  do 
u padłego, może nie słyszelibyśm y wyrzekań, k tó­
rym chcący niechcący sami w torow ać musimy !

Idzie w ięc o to , czy li w obecnym  razie p o ­
trzeba nie przechodzi m ożności uczynienia je j za- 
d o sy ć?  jakim w ięc ma być żądany zasiłek?

Oznaczenie jeg o  wysokości zależy od dw oja­
kiego względu : od rzeczyw istej potrzeby i od m o­
żności zadość uczynienia. Co do rzeczyw istej p o ­
trzeby, pozw olę sobie W ys. Izbie p rzytoczyć cyfry, 
obliczone w tym w zględzie przez komisyę podobną, 
istniejącą w Czechach. W ych odzi ona z tej zasady 
i w ten sposób rzecz  pojmuje (c z y ta )  :

„P rzypuszcza jąc m ożność zbadania roczn ie 
80 do 1 0 0  mil. kw . kraju . pod względem  orogra ­
ficznym i geograficznym , liczy  na oba cele 900, ty ­
leż na badanie geolog iczno - agronom iczne . na ba­
danie hotaniczue i zoolog iczne po 400 , m eteorolo­
giczne. fiOG, rozb iory  chem iczne 7 0 0 , ogółem  na 
prace badawcze 3 .900  zl. a. ; p rócz  tego zaś na 
redakcyą zdania sprawy, rysunki roślin i zwierząt, 
przekrojów  geologicznych  i map 900 , na druk tych­
że  1.200 złr. a. Tak obliczony fundusz znalazł sie 
tam niebaw em ; mianowicie zaś zaofiarowały n tym 
celu roczn ie : Muzeum narodowe 700, T ow arzystw o 
patryotyczno-ekonom iczne 1 .5 0 0 , Komitet popiera­
nia przem ysłu 2 5 0 , Stow arzyszenie leśnicza cze ­

skie 700 . Sejm krajow y uchwałą z d. 4. Maja 1864, r. 
3000 złr. a .u

Zw ażając ua obszerność Galieyi, na większą 
trudność a nie mniejszą rozm aitość przedm iotów 
badania, łatw o ocenić przychodzi, że jeże li koiui- 
sya nasza działać ma z równą jak  czeska energią, 
nie mniejszego też wym agałoby zasiłku. j

Gdy jednak tow arzystw  przem ysłow ych nie 
mamy, a oba lwowskie i krakowskie Tow arzystw a 
roln icze, zaledw ie własne potrzeby opędzić są 
w stanie; z wyjątkiem tedy małej i nader małej 
pom ocy ze strony T ow arzystw a naukowego kra­
kow skiego, cały ciężar zasiłku spadaćby musiał na 
fundusz krajowy. Gdyby mi nie znane były po­
trzeby, jakie z funduszu tego opędzać przychodzi, 
uie wahałbym sie wyciągnąć rękę do W ys. Izb y , 
z prośbą o taką sum ę, jaką rozporządza komisya 
czeska. W iedząc wszalako jakie pozycye obcią­
żają nasz budżet k ra jow y, wyznaję, że  odstępuje 
mię potrzebna w tej m ierze odwaga. Gdy jednak 
nie godzi się poczciw em u zamiarowi dawać upa • 
dać bez skutku, godząc zatem potrzebę z m ożno­
ścią, z uwagi nadto, że rozkładając pracę na dłuż­
szy nieco przeciąg1 czasu, wydatek roczny znacznie 
sie um niejszy, śmiem propon ow ać: aby W ys. Izba 
w yznaczyć raczyła dla Tow arzystw a naukowego 
krakow skiego tytułem i w yłącznie na rzecz kom i- 
syi fiz jograficznej zasiłek nastąpujący: Na urzą­
dzenie staćyj m etcreologicznych. przez lat trzy po 
500 złr. w. a. roczn ie ; na wszystkie inue potrzeby, 
a zatem na prace badawcze pod wszystkieini w zglę­
dami , na zbieranie m ap, rysuuków, koszta kore- 
spondencyj i publikacyj, przez lat 1 0  po 1500 złr. 
wal anstr.

W iem , moi panow ie! że kraj uie posiada za ­
pasowego funduszu, że  zatem każdy nowy wydatek 
staje się nowym ciężarem  dla opodatkowanych ju ż 
i tak przecieżonych  nad miarę; ale i to niemniej 
pewną jest rz e cz ą , że w  obecnym razie propono­
wany wydatek zaledw o byłby nowem obciążeniem , 
Łatwro bowiem ob liczyć sie d a je , że na pokrycie 
całkow ite zażądanej kwoty w ystarczy dodatek V8e 
na 1 0 0 , t. j. dodatek je d n eg o , m ów ię, jednego 
centa ua 33 złr. w. a. zw yczajnych  podatków. 
T o ju ż zaprawdę nie przechodzi m ożności! 1

Śmiem sie zatein zapytać, jak  pojmować mamy 
gospodarność? C zyli wstrzymanie sie od wydatku 
uie będącego dla opodatkowanych żadnym prawie 
ciężarem , a pozbawienie kraju płynących ztad w i­
docznie k orzyści, nic byłoby m arnotrawstwem ? 
Czy znów p rzeciw n ie . przychylenie sie do tego
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■wydatku w przekonaniu, że prędzej później sow i­
c ie  on się odp łaci, nie byłoby dobrze zrozumiana 
oszczęd n ością ?  A zatem , albo powiedzm y sobie 
p a n ow ie ! skoro dotąd bez umiejętnych poszukiwań 
w  kraju jakoś w yżyć nam się dało, to da sie w y­
żyć i nadal; —  ale w  tym razie siedząc z za ło - 
żonem i rękami śpiewajmy psalmy pokutne jako je ­
dyną p o c ie ch ę , lecz  nie wyrzekajm y na upadek i 
nędzę z wszystkiem i je j następstwami, nie wyjmu­
ją c  urągania postronnych! A lbo też wzm óżm y się 
na duchu, ocknijm y się z gniotącego nas otrętw ie- 
n ia, w ejrzyjm y w nasze p otrzeb y , a zaradzając 
im w  miarę m ożności, gdy się sposobność do tego 

nastręcza , spoglądajm y z otuchą w pomyślniejszą 
p rzy sz ło ść ! Taka jest alternatywa; innej przed 
nami nie w idzę! Jasno stawiłem ją  przed o c z y ; 
nie mogę w ięc powątpiewać o kierunku, w  jakim 
w  przedm iocie m ego wniosku W ys. Izba oświad­
czy ć  się ra czy ! (P rzeciąg łe  oklaski).

Co do strony formalnej p rop on u ję , aby przed ­
miot tu wniesiony, poruczony b y ł komisyi budże­
tow e j. Czynię ten w niosek w  tem przekonaniu, że 
kom isya budżetowa zaw ezw ie do rady osoby z  poza 
sw ego g r o n a , które będą m ogły udzielić potrze­
bnych  w  tej m ierze wyjaśnień.

M a r s z a ł e k .  W n iosek  jest, ażeby ten p rzed ­
miot odesłać do komisyi budżetow ej. Kto je s t  za 
tem  niech raczy  pow stać. (W szy scy  pow stają.) 
W ie c  będzie odesłany do kom isyi budżetow ej.

Następuje z porządku dziennego rozprawa 
specyalna nad wnioskiem kom isyi o statucie dla 
miasta Krakowa.

P oseł Z y b l i k i e w i c z .  Ja proszę o zam­
k n ięcie  sesyi, i ażeby tego przedm iotu na dzisiaj

ju ż  na porządek dzienny nie brać. Jest 2 ga g o ­
dzina, w iec lepiej od łożyć do Poniedziałku.

P oseł R u  c z k a .  Przed zamknięciem sesyi 
proszę o g łos  ze w zględu na moich kolegów  ma­
zurskich.

Posłow ie mazurscy życzy li sobie mieć jedne­
go  członka w komisyi dla spraw wodnych z po­
m iędzy siebie, ale Izba nie uwzględniła ich życze­
nia, zapewne z tej pojedyńczej przyczyny, ponie­
waż chciała mieć w kom isyi ludzi z wiadomościa­
mi praktycznemu Ażeby w iec przy  zadosyćuczy- 
nieniu tej potrzebie i ich życzenia uwzględnić, 
stawiam wniosek, o którym zaraz może być de- 
cyzya pow zięta, a k tórego precedens mieliśmy ju ż  
poprzednio, t. j .  aby W ysoka Izba uchwaliła, iżby  
wolno by ło  wszystkim  posłom  i nie należącym do 
komisyi, dla przysłuchiwania się i dawania swoich 
uwag pojedynczym  członkom  komisyi, —  być obec­
nymi na posiedzeniach komisyi.

P oseł Z y b l i k i e w i c z .  T o  je s t  wniosek za 
jaw nością posiedzenia.

M a r s z a ł e k .  Kto jest za tem, niech raczy  
wstać. (P ow sta ją .) W ięc  będą posiedzenia ko­
misyi jaw ne. Teraz poddam pod głosowanie wnio­
sek p. Zyblik iew icza, ażeby dzisiaj zamknąć posie­
dzenie a dyskusye nad statutem dla miasta K rako­
wa, od łożyć do następnego posiedzenia. Kto jest 
za te m , raczy  wstać. (W szy scy  pow stają .) Jest 
przyjęty. Następujące posiedzenie będzie w  P o­
niedziałek o godzinie 1 1 . zrana, a na porządku 
dziennym będzie tylko dyskusya nad statutem dla 
miasta Krakowa.

(K oniec posiedzenia o godz. 2. z południa.)
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